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Cena numeru 
centy 

(HiilertT)*  KrakiwK, 
• radttml MpranlMyl, 

pbencmekata
■lietięci. w Krakowie jni 
i dostawą do domu K 1*60  

na prowincyi 
tpnesyiką pocztową K 1*50  
Prenumerata za granicą: 

mk. 1-50, fr. 2, rb. 1. 
Pojedyncze egzomplam 
nabywać modna we w»zyet> 
kich agencyach pism i na 
•uiystkicb dworcaoh kolej.

Z 5 DODATKAMI: 
ROMANS i POWIEŚĆ 

(3 razy w tygodniu) 

TYDZIEŃ 
HUMORYSTYCZNY 

(we wtorki) 

praktyczna 
GOSPODYNI

(we czwartki)

DZIENNIK POWSZECHNY

OGŁOSZENIA 
za wiersz petitu 16 Ł, za 
każdy następny raz pa 
12 h.; drobne"ogłoszenia pa 
4 h. od wyrazu (tninimtH*  
60 h.). Nadesłano za wńnm 
petit. 50 h. Spód na każdej 
stronie po koron 6* —. Z*,  
łączniki K 20* — za i??1*’ 

OgłousaU pnsyjatuj# tylko 
Biuro dzienników i ogła­
szać Maryana Hupozyca 
w Krakowie, Jaglellońslraf 
Administratora „NOWINA 
utkw. Gertradr 10 otwartzoł 
godz. s rano do S wtoowrem

Redakcya i Administracja: Kraków, ni. św. Gertrady 19. TeleL 349. II „Nowiny" wychodzą o godz. P/» popoł- codziennie z wyjątkiem świty

Specyalny 
dodatek 

poświęcony 
wspomnie­

niom 
powstania.

Dzisiejszy numer, wydany w Święto żało­
by, ale i nadziei, w święto pięćdziesiątej ro­
cznicy ostatniej walki narodu o wolność, 
poświęcony wspomnieniom powstania — za­
wiera dotatek o 4 stronicach, w którym 
mieszczą się następujące artykuły:

Wyprawa morska do Połągi.
Młodzież krakowska w organizacyi 

i w więzieniach austryackich w 1863.
Sprawa polska adyplomacyą eu­

ropejska w roku 1862.

R piędziesiątą Foiznicf.
Powstanie styczniowe w 1863 r. było tra­

gicznym błędem politycznym, było nieopa- 
trznem porwaniem się na przemożnego wro­
ga, ale było koniecznym historycznym obja­
wem, wywołanym całą ówczesną sytuacyą 
polityczną i naszym nastrojem narodo­
wym, Nie czas dziś jeszcze na sąd o roku 
1863. Krwawo-tragiczna romantyczność ce­
chuje epokę przedpowstaniową; pamięć tych 
rozpaczliwych bojów przy ich tragizmie jest 
dla nas dzwonem budzącym,
świadectwem mocy narodowego życia,

jest chlubnem

mimo wszelkie przeszkody rozwija się i zwy­
ciężyć musi, jeźli uświadomienie narodowe 
przeniknie wszystkie warstwy.

*
* *Z nadaniem Austryi konstytucyi w roku 

1860, pofolgowały rządy galicyjskie w pra­
ktykowanych dotychczas skrajnie germani- 
zatorskich zapędach i chociaż z uporem je­
szcze, spoglądały na niewinne objawy poczu­
cia narodowych aspiracyj, przez palce.

natomiast przygnia-—--i W Kongresówce 
które | tał wielkorządca książę Konstanty żelazną

USTREDNi e BANKA
FILIA W KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA L-1. R06 6Ł RYNKU 42. j

KAPITAŁY własne i powierzone na K. 200 mil. 1 
Jako instvtucya centralna pozostaje w stosunkach 

z 6700 zakładami finansowymi i Kasami Oszczędności. |

>./.# 7^.7 ./ A. Jd WKŁADKI

towuje óbe£iiie

4^ według umowy przy zna-

“ / » z Z X dyspozycyi.

Zakład główny w Pratlzs. Filie: Berna, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Triest. Ekspozytury: Bielska-Rlah, Wiedeń, Le^aezowlce, Pisz-zany.
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2 Nr. 17 „NOWIN?, DZIENNIK POWSZEOHN?r » 22 stycznia 1913

ddonią wszystkie swobody, jakiemi cieszyło 
się Królestwo polskie i krok za krokiem de­
ptał samowolnie prerogatywy, któremi rzą­
dziła się ta część rozdartej Polski.

Bezwzględny taki terroryzm, pomiatanie 
uczuciami narodowemi ośiniomilionowego na­
rodu, stojącego na wyżynach cywilizacyi, mu- 
siały wywołać nieuniknione wrzenie i obja- 

n . *y  czynnego oporu, co w następstwie do- 
riOZKfaa prowadziło do smutnej katastrofy na ulicach 

jazdy. Warszawy w dniu 8 kwietnia 1861 r.
Krew pomordowanych przez rozhukane 

SflŻnjł Od 1-ga żo!^act',v°, rzuciła pierwszy posiew pod zbroj- 

PO^ltZiSFRilłO. Wprawdzie rząd rosyjski opatrzył się, ale 

już po niewczasie, dokąd wiedzie taki system
Pociągi odchodzą skrajnego terroryzmu i napróżno starał się 

«Krakowa: zapobiedz wybuchowi, spodziewanemu lada 
r - ■ -

3-14
6-45
750

10-45
2- 51
3- -
5- 40
6'55 n. i......
8’43 n. posp.
9’— n. osob.

10-26 n. osob.

Do WleJaU:

12-50 n.
3'55 n.
5 30 n.
6- 52 <1.
8-30 d.
1-57 d. ..........
2'33 d. posp.
6-45 n. osob.

10-15 u, posp.
10-34 n. posp.

Do Zakopane?*

12-01 n. osob
8-45 d*  osob.

Do Wleliccld:
8'35 d. osob. - „ ------- ------- -------
1'30 d. miesz. tysięczny oddział Kurowskiego w Ojcowie; 

n-05 n*  mi0LSZ' Czachowski, Abicht, Cieszkowski, Bończa- 
-'••--»■■■ BłeszJ *ski,  Langiewicz, dowodzili z końcem 

lutego licznymi oddziałami, pędząc przed so-

Do Lwowa:
n. posp.
d. posp.
d. osob. 
d. osob.
d. posp.
d. osob. 
d osob. 

miesz.

posp. 
posp. 
osob. 
posp. 
osob. 
osob.

chwila.
Zamianowanie Wielopolskiego cywilnym 

naczelnikiem kraju, mogło wprawdzie było 
uspokoić ludność Królestwa, lecz nieszczę­
sny pomysł zasklepionego w pojęciach re- 
akcyi kacyka, który za każdą cenę postano­
wił złamać to, czego nie udało mu się na­
giąć, przyspieszył godzinę rozpoczęcia walki.

Przymusowa branka, zarządzona w War 
szawie w połowie stycznia 1863, zapędziła 
w lasy proskrybowaną młodzież, która sta­
nęła do boju na życie i śmierć.

W nocy z 21 na 22 stycznia 1863 padły 
strzały na różnych punktach Królestwa, a 
pierwsze te starcia ogarnęły w lot umysły 
synów Polski i we wszystkich trzech dzia­
łach rozdartej Ojczyzny duły hasło do po­
wstania.

Frankowski Leon, Langiewicz Maryan, 
Kononowicz, Wiśniewski i kilku innych roz­
poczęli ze sczupłemi siłami ochotników dzia­
łania wojenne.

W ślad za tym odzewem począł się już 
w pierwszych dniach lutego formować dwu-

Poaagi przyeho-bą liczebnie słabe załogi moskiewskie, rozło- 
zą do Krakowa; żonę w nadgranicznych miasteczkach.

Ze Lwowa:
d. posp.
d. osob.
d. posp.
n. osob.
d. osob.
n. posp. 

w d. osob. 
50 d. osob.

n. osob.
n. posp. 
n. osob. 

osob. 
osob. 
osob. 
osob.

(Z Wiednia:
11.
n.
n.
d.
d.

6-32 
?24

20
026

•45
924 

• >00

£•32
12-40
4-57
8’18
3-45
1-24 

JO-45

d. 
d. 
d. 
n.

ju zastępom regularnego wojska; z kijami 
na bagnety, ze strzelbą na armaty 
nacierali zagrzani świętością sprawy polscy 
ochotnicy, z hasłem na ustach: „za wiarę i 
ojczyznę!" Odarte, na pół bose, zmęczone 
bezustannymi marszami, rzucały się szeregi 
powstańcze ze śpiewem na regularne zastę­
py wroga.

Kilkaset potyczek stoczono w przeciągu 
pierwszych siedmiu miesięcy i w wyjątko­
wych zaledwie wypadkach udawało się Mo­
skwie rozgromić ten lub ów oddział, który 
jednak już w kilka dni po porażce zbierał 
się napowrót. i ze zdwojoną energią wystę­
pował do dalszych zapasów.

Z jesionią pogorszyły się szanse powsta­
nia, raz z powodu nagromadzenia przez Mo­
skwę znaczniejszych sił w Królestwie, głó­
wnie zaś dla braku doświadczonych dowód­
ców oddziałów, z których większa część le­
gła bohatersko na placu boju, lnb skończyła 
męczeńską śmiercią na szubienicach. Także 
brak nowych zastępów ochotników w miej­
sce dziesiątka tysięcy poległych, utrudniał o- 
peracye i pozwalał nieprzyjacielowi w mniej 
zagrożonych okolicach koncentrować się li­
czniej i otaczać żelazną obręczą uwijające 
się „bandy miateżników1*.

Pcd zimę mogliśmy notować prawie same 
klęski, a srogie mrozy uniemożliwiały stałe 
obozowanie pod gołem niebem.

Powstanie chyliło się ku upadkowi dzięki 
także sąsiedzkim przysługom, świadczonym 
Moskwie przez Austryę i Prusy. Z niesły­
chaną srogością postępowały rządy obydwu 
tych państw z powstańcami, chroniącymi się 
na ich terytorya. — Prusy wydawały poj­
manych Moskalom na niechybną śmierć mę­
czeńską, Austrya internowała schwytanych 
w Iglawie, Kóniggratzu itp., a żarliwą swą 
przyjaźń dla współdrapieżnika przypieczęto­
wała ogłoszeniem w Galicyi stanu oblężenia 
i zaprowadzeniem sądów wojennych na pow­
stańców.

W roku 1864 uwijały się obok większych 
oddziałów Bosaka-IIaukego i Rembajły-Kali- 
ty, lotne tylko oddziały, złożone z kilkudzie­
sięciu konnych ochotników, lecz los powsta­
nia był już prawie rozstrzygnięty. Z końcem 
maja 1864 ustał bój, cmentarny spokój za­
legł zbroczone krwią pola walki i wtenczas 
rozpoczął rząd rosyjski straszną orgię pa­
stwienia się nad zwyciężonymi.

Skrzypiały z jękiem ginących szubienice 
na całym obszarze Polski i Litwy, nie było 
dnia, żeby kilkanaście ofiar nie padło z wy­
roków sądu wojennego pod strzałami. Mor­
dowano księży, wieszano kobiety i nowe po­
toki krwi pomordowanych spływały na nie­
szczęsną krainę. Cywilizowana Europa pa­
trzyła obojętnie na takie rozszalałe, niegodne 
człowieczeństwa znęcanie się nad ośmiomi- 
lionowym narodem.

A jednak przetrwaliśmy tę straszną epo­
kę. 1 żyjemy, rosnąc w siły i w świadomość 
narodową.

Z początkiem stycznia b. r. odbyła się na 
zaproszenie ministra oświaty Hussarka kon- 
ferencya, w której brali udział prezes Koła 
wraz z referentem Jaworskim, oraz repre­
zentanci klubu ruskiego, a konfereucya ta 
miała na celu obok zakomunikowania zasa­
dniczych uchwał Koła, również objaśnienie 
tych zasad i przekonanie o konieczności ich 
przyjęcia. Nie przyszło wówczas do porozu­
mienia, a po kilku dniach rząd przedłożył 
nowy projekt, udzielony następnie komisyi 
parlamentarnej do zbadania. Referat komisyi 
parlamentarnej przedstawia się obecnie jako 
projekt rządowy, a zdaniem większości tej 
komisyi, czyni projekt w zupełności zadość 
uchwale Koła z 28 grudnia z. roku i dlate­
go komisya zaleca przyjęcie go w formie 
sprawozdania, do którego zgłoszenia zapra­
sza prezes referenta posła Jaworskiego.

Na wniosek p. Germana uchwalono 28 
głosami przeciw poufności dalszej dyskusyi, 
Brali w niej udział pp. Głąbiński, mini­
ster Długosz, German, członek Izby pa­
nów Piniński, posłowie Tetmajer, lir, 
Rey, Śliwiński, hr. Lasocki, Stesło­
wicz, Zamorski, Stąpi ński, Buzek, 
Korytowski, hr. Skarbek, Ter fil, 
Wróbel, Kozłowski, Krogulski, wre­
szcie delegowany na podstawie uchwały se­
natu prof. dr Mars, upoważniony imieniem 
uniwersytetu lwowskiego do zabrania głosu 
za zgodą Koła. — Po odpowiedzi referenta 
przyjęto 29 głosami przeciw 10 wniosek ko­
misyi parlamentarnej opiewający:

Koło przyjmuje do zatwierdzającej wiado­
mości sprawozdanie komisyi parlamentarnej 
o sposobie załatwienia sprawy uniwersytetu 
ruskiego. — Poprawki, zgłoszoue przez lir. 
Skarbka do tekstu projektowanego orędzia, 
odrzucono 27 przeciw 10 głos., poczem u. 
chwalono jednomyślnie wniosek Sta piń­
skiego: Koło przyjmuje do wiadomości o- 
świadczenie rządu co do sposobu w y z n a- 
czenia miejsca siedziby dła prowi­
zorycznego ruskiego studyum uniwersyteckie­
go, że t o s i ę nie stanie bez wysłu­
chania i zgody Koła. Wniosek p. Bu­
zka w sprawie uregulowania języka przy 
państwowych egzaminach dla. absolwentów 
uniwersytetu ruskiego przekazano komisyi 
parlamentarnej do zbadania i załatwienia.

W końcu upoważniło Koło prezydyum dc 
zakomunikowania rządowi i reprezentantom 
klubu ruskiego uchwał powziętych na wczo- 
rajszem zebraniu, poczem wiceprezes Skarbek 
oznajmił, że w tych rokowaniach udziału 
brać nie będzie, gdyż sprawozdanie komisyi 
parlamentarnej przyjęte przez Koło, sprzeci­
wia się przekonaniu grupy zastępowanej 
przez niego w prezydyum Koła.

Wczorajsze posiedzenie.
Komuuikat z posiedzenia Koła polskiego 

z dnia 20 stycznia:
Na węzorajszem posiedzeniu Koła polskie­

go na wstępie odczytał hr. Skarbek piśnie 
grona profesorów i docentów akademii rol­
niczej w Dublanach z 13 bm., nadesłane na 
jego ręce do prezydyum Kola w sprawie uni­
wersytetu lwowskiego, poczem zaprotestował 
przeciw temu, że w „Gazecie Porannej“ 
z 19 bm. jeszcze przed posiedzeniem Kołh 
odbytem 20 bm. ogłoszono projekt orędzia 
uznany za poufny.

Drogi wodne.
Pos. Kędzior postawił wniosek:
Zważywszy, że kredyt przyznany w usta­

wach krajowych z roku 1901 i 1907 na re- 
gulacyę rzek kanałowych w Galicyi został 
w r. 1912 zupełnie wyczerpany, a z powodu 
odroczenia obrad komisyi wodnej nad no-

W lipcu, sierpniu i wrześniu liczono do 
40 oddziałów powstańczych na placu boju, o 
ogólnej sile walczących 30.000 ochotników. 
W początkach powstania walczono najzacię­
ciej w Radomskiem, Kieleckiem i 
Krakowskiem, gdzie toczyli zwycięskie 
boje: Czachowski, Langiewicz, Kononowicz, 
Bończa, Chmieliński, Frankowski, Jankow­
ski, Wiśniewski, Sokołowski, Przybyłowicz, 
Remiszewski, Rudowski, Topór-Zwierzdowski, 
Czechowski.

W Lubelskiem potykali się: Borelow- 
ski-Lelewel, Jeziorański, Marecki, Eminowicz, 
Waligórski, Cielecki-Orlik, Jung de Blanken- 
heirn, Korytyński, Orłowski, Zaręba, Hei- 
denreich-Krnk.

W Kaliskiem: Taczanowski, Birtns, 
Mielęcki.

W Płockiem; Nowicki, Padlewski, Żu­
kowski.

W Łomżyńskiem: Wolski, Czeczott- 
Zawadzki.

Na Litwie: Kozłowski, ks. Mackiewicz 
Antoni, Mackiewicz Henryk, N&rbut, Siera­
kowski, Suzin, Szaniawski.

Na Wołyniu: Horodyński, Śląski, Wy­
socki, Krzyżanowski, Zieliński.

O chłodzie i głodzie przebiegali powstań-

307
525
5-55
7-20
>30

U-50
2-45

4-52 d. osob.
810 n. posp.
3.35 n. osob. 

;?38 n. posp.
Z Zakopanego:

2-05 d. osob.
4'45 d. osob.
II’— n. osob.

Z Wieliczki:
7'30 d. osob. . _ _ _ _ .
1'20 d. miesz. cy wszerz i wzdłuż cały kraj, potykając się
3'30 d. osob. ' ‘ ‘ ....
6'15 d. osob. 

’4H5 a, osob.

posp. 
posp. 
posp. 
osob. 
osob.

d. osob. 
d. posp.

zwycięsko z nieprzyjacielem. Od książki o- 
derwane dzieci znosiły z podziwu godną re- 
zygnacyę trudy walki podjazdowej, stawiając 
mężnie czoło karnym i wyćwiczonym w bo-

BBflR PHZEfflYS4QWY
dla Król. Galicyi i Lodomeryi z W: Ks. Krak.

FILIB » KHHK0R1E.
Telefony Nr. 2577 (dyrekeya), 92 (kantor wy­
miany), 2540 (koresp. i dział towarowy).

Kasy otwarte od 9 — I i od 3-5
.'.z wyjątkiem niedziel i świąt .'. §

Z Koła poIskiEfio.
W uzupełnieniu wiadomości, podanych we 

wczorajszym numerze naszego pisma o prze­
biegu niedzielnego posiedzenia Koła polskie­
go w sprawie uniwersytetu ruskiego, poda- 
jemy następujący komunikat Koła:

Prezes zagaja posiedzenie oznajmieniem, 
że zasady uchwalone przez Kolo 28 grudnia 
1912 roku zostały zakomunikowane rządowi 
z prośbą, aby wydać się mające wyprawie 
uniwersytetu ruskiego postanowienie cesar­
skie oparte zostało na tych podstawach. —

znHŁaa 
CENTOŁltY 

we Lwowie 

KAPITAŁ 
AKCYJNY

Kor. 10,000,000

Wszelkie transa- 
keye bankowe. Fi­
nansowanie przed­
siębiorstw przemy­

słowych.
Akredytywy na 

miejscu.
krajowe i zagrań-

WK1 A >KI 
na książeczki i 
na rachunek bie­
żący za korzy- 
: stnem oproc. : 
Podatek rentowy 

opłaca Bank 
z własnych fun­

duszów.

ODDZIAŁ 
TOWAROWY 

poleca: Węgiel z ko. 
palni kraj, i górno­

śląskich.
Cement z fabryki 
Górka keto Sierszy. 
Szamotę z fabryki 

w Skawinie.
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welą kanałową zachodzi obawa, że nowela 
ta w najbliższym czasie nie będzie uchwalo­
na, wskutek czego roboty przy regulacji 
rzek z wiosną 1913 r. ze szkodą dla całej 
akcyi regulacyjnej muszą być zastanowiono 
Koło polskie wzywa prezydyum, aby wyje­
dnało n c. k. rządu wniesienie de Rady pań­
stwa przedłożenia, żądającego dodatkowego 
kredytu na rok 1913 na kontynuowanie ro­
bót przy regulacyi rzek kanałowych, kana- 
lizacyi rzek i budowie dróg wodnych po my­
śli odnośnych ustaw krajowych, ewentualnie 
projektu ustawy upoważniającej rząd do wy­
datkowania kwoty, potrzebnej na kontynuo­
wanie tych robót w r. 1913 z pozostałości 
kredytu 250 milionów koron, przyznanych 
ustawą z d. 11 czerwca r. 1901.

Wniosek ten, zgłoszony na piśmie i po­
party przez wszystkich członków Koła, zo­
stał jednomyślnie bez dyskusyi przyjęty.

Reforma podatkowa.
W sprawie planu finansowego, będącej na 

porządku dziennym wczorajszego posiedzenia,

zabrał głos najpierw minister Zaleski i w 
dłuższym wywodzie przedstawił zarys tego 
planu oraz wynik rokowań ze stronnictwami 
w kwestyi wyszukania nowych źródeł docho­
du celem sanacyi finansów krajowych i zwię­
kszenia dochodów państwowych. Omówiwszy 
wszystkie szczegóły oznajmił minister, że 
rząd gotów jest pozostawić całą podwyżkę 
podatku od wódki budżetom krajowym z za­
strzeżeniem, że parlament załatwi obecny 
plan finansowy w takich rozmiarach, że 
znajdzie się dostateczne pokrycie na wydatki 
połączone z poprawrą bytu urzędników. Jako 
źródła, dochodów, które można brać pod roz­
wagę, wskazał na podniesienie podatku oso­
bisto-dochodowego oraz na podatek od za­
pałek.

W dyskusyi zabierali głos posłowie Śre- 
dniawski, Kolischer, hr. Lasocki, Krogulski 
i Lbwenstein, poczem odroczono dalszy ciąg 
do następnego posiedzenia, którego termin 
oznaczony będzie osobnem zaproszeniem.

przejściowym aby zostały rozszerzone 
prawa profesorów i docentów ruskich odno­
śnie do habiiitacyi etc, etc.

Poseł Stapiński, wiceprezes Koła pol­
skiego, popełnił wielką omyłkę, ogłasza­
jąc w dzisiejszej „Die Zeit“ w formie wy­
wiadu swoje zapatrywanie, że Koło poi- < FI Ca 7 
skie może jeszcze ze swej uchwały A.i .WjŁ 
z 19 b. m. coś opuścić i że są możliwe m p ĄTDI1 
dalsze ustępstwa ze strony Koła. Tego ro- * ŁA 1 KU 
dzaju obietnice muszą utrwalić Rusi- miejskiego, 
nów w ich zamiarach obstrukcyjnych.

Dzisiejsza prasa tutejsza zachowuje wobec 
zerwania rokowań stanowisko względnie 
bezstronne, lubo w enuneyacyach prasy opgfe
przebija ton dla Rusinów przychylny. 21 stjEZUia

Rusini zrywają rohowania z Polakami w sprawie 
uniwersytetu.

Wiedeń. W mieszkaniu chorego ministra 
Hussarka odbyła się wczoraj przed połu­
dniem polsko-ruska konferencya, w której 
wzięli udział ministrowie Hussarek i Dłu­
gosz, namiestnik Bobrzyński, jako reprezen­
tanci Koła polskiego dr Leo, dr Korytowski, 
dr Jaworski, dr German i pos. Stapiński, 
zaś ze strony ruskiej posłowie dr Lewicki, 
Wasilko i Łahodyński. Zaproszony również 
referent ze strony ruskiej prof. Kolessa 
przybył wprawdzie do ministra, lecz po zło­
żeniu deklaracyi jeszcze przed posiedzeniem 
odszedł.

Rezultat konferencyi jest następujący: Ru- 
sim odrzucają przyjęty przez Koło polskie 
rządowy projekt orędzia i uznają 
rokowania za zakończone (w tekście 
niemieckim: „aóyescMossera11). Przyczyny są 
następujące: Rusi ni wykluczają od po­
czątku stwierdzenie polskiego charakteru u- 
niwersetetu lwowskiego i domagają się ozna­
czenia siedziby uniwersytetu ru- 
s k i e g o w e L w o w i e. W obydwu punktach 
projekt jest sprzeczny z ich stanowiskiem. 
Stwierdza on bowiem charakter 
polski uniwersytetu i nie tylko nie 
oznacza siedziby ruskiego uniwersytetu we 
Lwowie, ale jest tak zredagowany, że mo­
żna z niego wyczytać, iż Lwów jest wy­
ki uczony. To są zasadnicze powody, dla 
których Rusini nie chcą prowadzić dalszych 
rokowań. Nie zgadzają się jeduak i na inne 
punkty. Największą opozycyę wywołał ustęp 
ostatni projektu, według którego przepisy o 
języku ruskim ustać .mają z dniem 1 pa­
ździernika 1916 r. bez względu na to, czy 
uniwersytet względnie wyższe studynm akar 
demickie zostało wprowadzone czy nie.

Już obecnie stwierdzić należy, że rozbi­
cie się rokowań następuje jedynie 
i wyłącznie z winy Rusinów. Polacy 
przyjęli bez zmiany projekt rządowy, nawet 
bowiem poprawka Dra Korytowskiego zosta­
ła wprzód przez rząd zaakceptowana. Pola­
cy uczynili przeto wszystko, co u- 
czynić w tej sprawie byli powinni 
i m ogli-

Po południu odbyła się jeszcze konferen­
cya u hr. Stiirgkha, w której wzięli udział 
namiestnik Bobrzyński i prezes Leo, a której 
przedmiotem była poważna sytuacya 
wytworzona w naszym kraju i

państwie przez stanowisko Rusi­
nów w sprawie uni we rs yte tu. W 
kołach poselskich zdają sobie sprawę z tru­
dności obecnego położenia i liczą się ze sta­
nem walki, która się zapowiada.

Perfidne wjtogtj Rusinów.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Wiedeń. Senzacyą dnia jest zerwanie 
przez Ukraińców rokowań w sprawie tekstu 
uniwersyteckiego orędzia cesarskiego. Na 
wczorajszej konferencyi u ministra oświaty 
przedstawiciel Klubu ukraińskiego oświad­
czył stanowczo, że uchwała Koła polskiego 
z 19 b. m. jest nie do przyjęcia, bo 
żąda zagwarantowania polskości obe­
cnego uniwersytetu lwowskiego. Dr. 
Kost’ Lewicki zapytał, czy rząd solidaryzuje 
się z tą uchwałą Koła a gdy minister Hus­
sarek oświadczył, że tak, zabrał Lewicki 
ponownie głos i złożył deklarację, iż Rusini 
zrywają układy, bo Koło polskie żąda w 
swej uchwale stwierdzenia polskości wszech­
nicy lwowskiej a rząd, wbrew pierwotnemu 
oświadczeniu, popiera to niesprawiedli­
we żądanie Polaków.

Pomimo namów ze strony namiestnika, 
ministra Długosza, prezesa Leo, Stapińskiego 
Germana i Korytowskiego, Rusini oświad­
czyli, że nie ustąpią i o godz. 3’30 po­
południu opuścili mieszkanie ministra 
Hussarka.

Dzisiejsze dzienniki tutejsze stwierdzają, 
że Rusini zaczną teraz obstrukcyę i to 
nie tylko w komisjach Izby, ale także na 
pełnem posiedzeniu. O zwołaniu sejmowej 
seeyi w lutym nie ma w obecnej sy­
tuacyi ani mowy.

Rusini domagają się skreśleniaw orę­
dziu zdania, stwierdzającego polskość obe­
cnego uniwersytetu lwowskiego. Poseł Koles­
sa, referent sprawy uniwersyteckiej w klu­
bie ukraińskiem, oświadcza w dzisiejszym 
,.Tagblacie“, że obecny uniwersytet lwowski 
jest polsko-ruski, a Rusini nie chcą i nie 
mogą dopuścić do tego, aby w czasie przej­
ściowym obecny uniwersytet lwowski był 
wyłącznie polski i aby to zostało stwierdzo­
ne w orędziu. Nadto w orędziu musi być 
umieszczona zapowiedź, że uniwersytet 
ruski, względnie studynm uniwersyteckie, 
powstanie we Lwowie a w czasie

Gzy przyjdzie do nowego wybuchu P|,£S 
wojny?

(Od naszego korespondenta). 
Wiedeń, 17 stycznia.

Obiega pogłoska, że odpowiedź rządu tu­
reckiego na notę wielkich mocarst już na­
stąpi jutro lub pojutrze. Zdaje się, że Turcya 
nie posłucha rady wielkich mocarstw i nie 
przystanie na odstąpienie Adryanopola, na­
tomiast zaproponuje odstąpienie części wysp pieśni-
na morzu Egejskiem, ale tylko tej części, Józefa Wiśniew, 
która leży bliżej brzegów greckich. Nato­
miast zastrzeże się przeciwko odstąpieniu 
owych wysp, które leżą bliżej brzego azja­
tyckiego. Źe Turcya chce właśnie tę częśc 
wysp zatrzymać, jest to rzeczą zupełnie na- 
turałną. Owe wyspy, leżące bliżej brzegu a. Kosmowska 
azjatyckiego, są daleko cenniejsze, aniżeli te Tadeusz 
wyspy, które rząd turecki gotów odstąpić. Kazimierz 
Jeżeli odpowiedź rządu tureckiego w samej " ' 
rzeczy tak wypadnie, jak przypuszczają, 
wówczas oznacza to ponowny wybuch wojny.

Korespondent londyński dziennika ,.Vossi- 
sche Zeitung" twierdzi, że jeden z delega- Bronisława, żo- 
tów bałkańskich powiedział mu co następuje: ua Tadeusza

— Jeżeli notę zbiorową mocarstw Wysoka . " tytltnska 
Porta odrzuci, oznacza to podjęcie kroków 
wojennych. Nie potrzebujemy w tym wypad- jadwinia 
ku oczekiwać żadnych dalszych poleceń na­
szych rządów, lecz ostatecznie zerwiemy kon­
ferencję.

W kołach dyplomatycznych wiedeńskich 
nikt nie chce, by wojna wybuchła. Państwa BronisławyI<MM 
bałkańskie nie mogą się doczekać chwili w ’ " Olskc.
której przyjdzie do zawarcia pokoju i do po- Walory Tokarek! 
wrotu wojsk do ojczyzny. Lista strat bał- £'• flugńr. 
kańskich dowodzi, że szeregi armii bałgar- Stefan, jego syn 
skiej są niezmiernie przecedzone. Serbia i Kosiński 
Grecya wcale nie życzą sobie z powodu A-JIŚ61sła'v *' rot 
dryanopola narażać na straty dotychczaso- owacki
wych tryumfów. Wielkie mocarstwa- także 
nie życżą sobie ponownego wybuchu kroków Szymou stary 
wojennych. Wśród największych trudności sługa " 
do tej pory zdołały utrzymać zgodę. Wiedzą Bończa.
jednak, że każda zmiana sytuacyi może tę Zosia jego 
zgodę narazić na niebezpieczeństwo. Cała o-wnuozl£*z^,.,,, 
pinia publiczna w Europie, z wyjątkiem pan - 
slawistów w Rosyi życzy sobie utrzymania 
pokoju. Webec takiego nastroju wojna staje 
się niemal niemożliwą i; teraz i na później. 
Stronnictwo wojenne w Konstantynopolu jest 
stronnictwem raczej polityki wewnętrznej, a- rA dni klęsk i i>u- 
niżeli zagranicznej. Mimo to nawet i „Neue z. kraju łez 
Freue Presse“ przyznaje, iż do wybuchu 1 łnogli’ r- 1883- 
wojmy może przyść, gdyby Turcya była Reżyser: 
zdania, że nie może poświęcić Adryanopola. Edmund

Dla Austryi i dla ludów monarchii austro- 
węgierskiej pytanie, czy przyjdzie do wybu­
chu wojny, lub do pokoju, jest kwestya nie. 
słychanej wagi. Jak długo trwa, dotych­
czasowa niepewność, tak długo środki ostro­
żności, zarządzono przez rząd austro -węgier.

Pitóstawignfc
Ku uczczeniu

50. Rocznicy
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Tomasz Kszesz 
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ich dzieci 
Adwentowicz.
Stanisławski 
Jarszewska.

ich dzieci
Braunówna

*
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Gabryela, siostra

Zielińska 
llafał Tracz

Al. Mariański.
Powstańcy

.Moskale

Ryjgzer.

Kazimierz ZająCZkOWSki
Handel artykułów treści religijnej obrazów i ram

Kraków, plac Maryacki L. 8.

Poleca: figurki, krzyże, książki 
do nabożeństwa. Obrazy oprą- 

wne bajecznie tanio.
Przyjmuje obrazy do oprawy.
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Teatry na pograniczu monarchii, będą trwały w 
dalszym ciągu. Te środki ostrożności 

i _ zostaną zniesione dopiero po zupełnem wy- 
WiflnWi^ks jaśnieniu horyzontu politycznego. Pomijając 
niuuwioną koszta dzienne tych środków ostrożności, 

— trzeba zwrócić uwagę i na to, że stosunki 
REPERTUAR polityczne monarchii będą szwankowały tak 

teatru długo, jak długo niepewność będzie trwała, 
miejskiego. Wyni ki z tego, że ludy monarchii płacą po-

Poniedziatek:
„Dobrze skro­
jony frak*.

"Wtorek: 
„Leci Hśc 
z drzewa"

Środa:
„Leci liść 
z drzewa".

Czwartek:
„Leci liść f 
z drzewa".

Piątek:
Kobieta i pajac postanowili przy pomocy strajku szkolnego 
Sobota: wywalczyć ugminnienie prywatnej szkoły
„Wieczór polskiej. „Bracia Słowianie“ Czesi, którzy
Trzech Króli", mają wydział gminny w swych niepodziel-

' zdaeda:
popołudniu:

.BeUeem 
Polskie"

wieczór
„Makbet".

dwój nie za niedogodność stanu dotychczaso­
wego. Przedewaeyutkiem płacą na utrzyma­
nia środków ostrożności, powtóre płacą w 
ten sposób, że pononą straty gospodarne w 
dziedzinie handlu i przemysłu. Im prędzej 
tedy Turcya się zdecyduje na ustępstwa, tem 
prędzej A astro- Węgry będą mogły poweto­
wać dotychczasowe straty. Amon.

Strajk dzieci polskich.
Polska Ostrawa, 20 stycznia.

Jak donieśliśmy przed kilku dniami, ro­
dzice dzieci polskich w Polskiej Ostrawie, 

nych rękach, od 9 lat stanowczo odmawiają 
kilkutysięcznej ludności polskiej prawa do 
publicznej szkoły polskiej. Gdy nie pomogły 
petycye i meinoryały, postanowiono jąć się 
środków bardziej radykalnych: uchwalono nie 
posyłać dzieci de szkoły prywatnej.

W ubiegłą niedzielę odbyło się tu berzli- 
KINO zgromadzenie rodziców polskich. Podczas

przemówień przerywanych przez komisarza E A T R połicyi — padały liczne okrzyki pod adre- 
T. S. L. sem czeskńgo wydziału gminnego Polskiej 
Pniłuialż R Ostrawy, który zupełnie celowo przeciąga 
-^tin.ii.1. ugminnienia szkoły Polskiej. Komi-

4 »» P®11®?1. Cl6cfa> dr Kraczmw n*  pozwo­
li godz. 4 popal. W poddać rezolucyi za strajkiem pod głoso- 

o wanie, co wywołało wielkie oburzenie wśród
I nie^ie^ \ zgromadzonych. Obecne w wielkiej ilości na 

wieetór 1 zgromadzeniu kobiety, żony górników, sta.- 
- nowczo oświadczyły, iż tak długo nie
’ ’będą posyłać dzieci doistnieją- 
TEATR cej prywatnej szkoły polskiej, do- 
Nowości. P^ki ta nie zostanie ugminniona. 
, ’ Ostatecznie uchwalono na razie urządzić
s Wieczór *’ demonstracyjny strejk szkolny, który potrwa 

cztery dni, tj. do czwartku włącznie. W pią- 
'* 5aaE™“—tek dzieci powrócą do szkoły. Jeżeli do 
epertuar: końca stycznia br. nie zostanie utworzoną
eatr SwitHioy publiczna szkoła polska, wówczas proklamo- 
HfHrpijj i< wany będzie dalszy strejk bez ograniczenia 

»UultuflA co do czasu trwania.
TSWiŚhld 16. Wczoraj rozpoczął się strejk polskich dzie- 

soboty dnia ci szkolnych. Do szkoły nie zgłosiło się ani 
do piątku 24 jedno dziecko.
'Oriziennie

Otwarcie III mostu i nowej 
?biaz linii tramwajowej.

' Kroków, 21
• z Astą Nieb Wczoraj odbyły się zapowiedziane uroczy. 
'razW\Vyprawa stości otwarcia i oddania do nżytku publi- 
'apoleona ua cznego dwóch wielkich środków komunika- 

■ ‘oskwę r. 1812 cyjnych, mających doniosłe znaczenie dla dal- 
aesz na Mo- 88eg0 rozwoju W. Krakowa oraz Podgórza. O 
dę’ Borodin? gedŁ 114ej odbyło się uroczyste otwarcie 
ajścte do Mo- III mostu na Wiśle w przedłużeniu uł. Sta- 
skwy, pożar rowiślnej. Most od strony Krakowa udekoro- 
dasta, odwrot wauv był chorągwiami i festonami. Dojazd 

NadtoeT«odor i mosttt 04 strony krakowskiej zamknięty
jego głowa (ko-jest dwoma aatematycznemi rampami, które 
miozne), Wydra będą opuszczane na czas przejazdu pociągów 
>dj. potw.) Te- ^rzp przemysłowym do gazowni.

Rady miast Krakowa i Podgórza zjawiły 
wyjątkowo się in corpore z wiceprez. dr Szarskim i bur- 

god». 2V, z po- mistrzem posłem Maryewskim na czele. Po 
•ot* ’ bardzo ob- , - ............ -..............

za tem przybyli inż. A. Sehneider, kierownik 
budowy mostu z ramienia namiestnictwa X. 
prałat Gruszecki, proboszcz podgórski; p. sta­
rosta Kowalikowski jako zastępca p. delega­
ta; wiceprezes Izby handl. poseł Fedorowicz; 
wicepr. kraj. Zw. tur. dr Schneider; naczel­
nik akcyzy st. radca Mag. dr Zawadzki; dyr. 
elektrowni miej. Bieliński; dyr. wodociągu 
miej. Jassczurowski; st. inżynier firmy Zie­
leniewski p. Chudoba, kierownik robót około 
położenia konstrukcji żełsznej oraz inżynier 
Hajduk z firmy Sosnowski-Zacharjewicz, któ­
ra wykonała roboty ziemne i kamienne, urzę­
dnicy miejscy, reprezentanci prasy i t. d.

Inżynier Schneider w krótkiej przemowie 
oświadczył w imieniu namiestnictwa, że od- 
daje gotowy most do użytku publicznego. 
Następnie X. prał. Gruszecki dokonał po­
święcenia mostu poczem przemówił wicepr. 
dr Szaraki. Mówca zaznaczając doniosłość 
chwili, podziękował rządowi imieniem prezy­
denta i miasta za dokonanie tak ważnej in- 
westycyi. Most jest dowodem, że administra- 
cya miasta dąży stale z postępem i kulturą. 
Oby oba miasta złączone mostem, złączyły 
się i pracowały razem dla dobra Ojczyzny. 
(Oklaski). Mówca wskazał na równoczesne 
otwarcie nowej linii tramwajowej, dziękował 
wiceprezydentowi Saremu za przeprowadze­
nie tej inwestycji pod względem technicznym 
oraz dyr. Fischerowi. Wreszcie zaprosił do 
udziału w pierwszej jeździe.

Po przemowie burmietraa Maryewskiego 
przeszli wszyscy obecni z mostu do toru 
tramwajowego, gdzie czekało sześć wagonów, 
przystrojonych chorągiewkami o barwach na­
rodowych i miejskich. Dr Szaraki jeszcze 
raz podziękował dyrektorowi tramwaju inż. 
Fischerowi za jego sumienną pracę, poczem 
goście zajęli miejsca w wozach. Pierwszy ru­
szył wóz No 31, w którym zasiedli wicepr. 
dr Szarski, burmistrz Maryewski, eksc. hr. 
Wodzicki, grono radców miejskich, reprezen­
tanci prasy, etc. Wóz prowadził inż. Cammer- 
ling z gaWc. spółki Schiemens-Schuckert, 
która wykonała przewody nadziemne i do­
starczyła 3 wozów. (Reprezentantem firmy 
na Kraków jest inż. Straszewski, który brał 
udział w uroczystości). Wóz wyruszył o g. 
12*35  a stanął pod Salwatorem o g. 12’39 — 
całą drogę przebył w 14 minutach (normal­
ny czas jazdy wynosi 15 minut). Wzdłuż 
całej drogi stała publiczność — słupy prze­
wodów tramwajowych były udekorowane.

Przy ul. Zwierzynieckiej zatrzymał się 
pierwszy wóz przed mieszkaniem wracające­
go do zdrowia wicepr. Sarego, prezesa rady 
nadzorczej Spółki tamwajowej. Dzwonek dał 
kilkanaście sygnałów, a wszyscy obecni w 
wozie owacyjnie witali wicepr. Sarego, któ­
ry zjawił się w oknie. W powrotnej jeździe 
wozy zatrzymały się przed magistratem, gdzie 
odbyło si< przyjęcie dla gości. Wypowiedzia­
no kilka toastów.

Podczas jazdy na Salwator zainicjował dr 
Schneider między obecnymi składkę na we­
teranów z 63 roku. Złożono kwotę 51 kor.

Teatr świetlny „Uciecha" porobił na miej­
scu zdjęcia kinematograficzne z uroczystości 
poświęcenia mostu.

* **
Zaraz po uroczyste® otwarciu mostu roz­

począł się normalny ruch. Masa publiczności 
od strony podgórskie podążyła biegiem na 
stronę krakowską. Z wehikułów pierwszy 
przejechał most — dwukołowy wózek mle­
czarski ciągniony przez małego chłopca.

O godz. 12 w południe rozpoczął się także 
normalny ruch na nowej linii tramwajowej. 
Nowe wozy, prezentujące się bardzo okazale, 
doznały niezwykle sympatycznego przyjęcia 

u publiczności^która tłumnie cisnęła się d« 
wagonów. Wygodne, schludne, pełne światłe 
i powietrza, nowe wagony jakże korzystnk 
odbijają od starych!.. Sympatycznym jest tato 
że głos dzwonka sygnałowego, który zda si< 
wygrywa jakieś melodye. Ulice miasta otrzy 
mały w nowych wagonach piękną dekoracji 
a ruch, zwłaszcza w ul. Zwierzynieckiej i 
Starowiślnej, ma cechy wielkomiejskie.

Ogółem dotychczas jest w ruchu 6 wago, 
nów — brakujące 4 nadejdą z fabryki z 
końcem miesiąca. Ruch odbywa się w przer« 
wach 5 minutowych.

Rocznica powstania.
Program uroczystego obchodu 

rocznicy powstania.
Dzisiaj o godz. wpół do 8-mej wiecz. od­

będzie się w teatrze miejskim uroczyste 
przedstawienie sztuki p. Zygmunta Wiśniow­
skiego p.t „Leci liście z drzewa1', osnutej na 
wypadkach z roku 1863.

Jutro o godz. 9 rano odbędą się nabożeń­
stwa żałobne we wszystkich kościołach kra­
kowskich oraz w synagodze o godz. 10. W 
kościele N. P. Maryi uroczyste nabożeństwo 
celebrować będzie ksiądz biskup krak. Kaza­
nie wypowie O. Z. Janicki. Podczas nabo­
żeństwa śpiewać będzie chór pod kierunkiem 
dyr. F. Nowowiejskiego.

O godz. 12 w południe odbędzie się w 
odnowionej sali uroczyste posiedzenie Rady 
miasta wobec zaproszonych uczestników osta­
tniej naszej walki o wolność.

O godz. 2’30 po południu złoży deputacya 
komitetu wieniec na grobie poległych. —

O godzinie 5 po południu odbędzie się w 
sali Starego Teatru uroczysty wieczór, na 
który się złożą: produkeye muzyczne, prze­
mówienie posła Tetmajera, deklamacya wier­
sza Asnyka, wygłoszona przez artystę, p. K. 
Adwentowicza.

O godz. 8 wiecz. odbędzie się składkowa 
wieczerza, staraniem Tow. „Sokół", w sali 
tego Towarzystwa.

Prócz tego odbędą się dzisiaj o godz. 6 
wieczorem 4 odczyty popularne o roku 1863 
za wstępem po 10 hal. w salach szkolnych, 
mianowicie: w szkole ua Smoleńsku, przy 
ul. Szlak, Lubomirskiego i na Kazimierzu ul. 
Wąska. Odczyty te wygłoszą pp. Garncar-*  
czyk J., prof. sem. naucz , tudzież prof. gimn. 
Kozłowski E., dr. Kozłowski St. i dr. Wei­
ner St.

Obchód akademicki.
Wczoraj wieczorem w auli uniwersytetu 

Jagiellońskiego odbył się obchód ku uczcze­
niu powstania 1863 r. urządzony przez ko­
mitet Kółek akademickich siawistów i histo­
ryków.

Honorowe miejsca około estrady i w pierw­
szych rzędach krzeseł zajęło grono sędziwych 
uczestników wałki. Zasiedli między nimi pp.: 
Maryan Dubiecki historyk, jeden z ostatnich 
członków rządu narodowego, prof. St. Pa- 
reński, ks. kanoHik Drohojowski, dr. August 
Kwaśnicki, p. Eustachy Chrynowski, obok 
nich zajęli miejsca profesorowie i docenci u- 
niwersyteta, oraz wybitne osobistości miasta.

Po odśpiewaniu utworu p. F. Nowowiej­
skiego „Tęsknota*'  przez chór akademicki 
prof. Streński wygłosił podniosłe zagajenie.

Prof. Wacław Tokarz odczytał następnie 
wzruszający ustęp z dziejów powstania p. t. 
„Udział młodzieży wszechnicy Jagiellońskiej 
w bitwie ped Miechowem". Młodzięż uniwer­
sytecka krakowska z własnego popędu gro­
madnie rzuciła się do powstania i zaciągnęła 

■go program®.
Ściennie od g 

4-W/.

TEATR 
1POLLO 'oentek o g- 6 wmtor.

Najlepsze są

Warszawskie
Hygieniczne! “ Przetłuszczone!

Mydła
Sporządzone według 
nowoczesnych wy­
magań nauki o hy- 
gienie i pielęgnowa­

niu skóry.
Wszędzie do ubycia.
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się pod sztandar „żuawów śmierci" Roche- 
bruna. Wierny i piękny opis tragicznego 
pogromu pod Miechowem wypełnił następnie 
treść odczytu.

Następnie student uniwersytetu p. J. Gą- 
siorowski w krótkim szkicu rzuci! „Ogólny 
obraz powstania 1863 r.

Prof. J. Chrzanowski wygłosił odczyt „O 
liryce patryotycznej Asnyka", poprzedzony 
dekiamacyą stud. Reklewskiego, który wy­
głosił urywek z wiersza Asnyka p. t. „W 
25-letnią rocznicę powstania 1863 r.“ Prof. 
Chrzanowski scharakteryzował: całą twórczość 
poetycką A«nyka.

Ostatnim prelegentem był stud. p. B. Gór­
ski, a tematem jego odczytu była rzecz o 
„Mieczysławie Romanowskim jako poecie 
eh wili".

Do podniesienia nastroju przyczyniła się 
się również deklamacya p. E. Rygiera, który 
wygłosił wiersz Anczyca „Tyrteusz" i „Odę 
do młodości".

Pomoc dla powstańców » r. 1863. 
Zbierania daru narodowego na rzecz ubo­
gich weteranów z roku 1863 podjęły się pa­
nie: w dniu 21-go bm. w westybulu teatru 
miejskiego: Bilewska,Groelowa z córką, Krzy­
żanowska. D. 22 bm. o g. 12 w południe 
w westybulu magistratu Leowa i Sarowa, 
v Westybulu Starego Teatru o g. 5 po poł. 
G ^.tawska, Klemensiewiczowa i Turskaztow. 
W czasie nabożeństw o g. 9 przed południem 
w kościołach św. Fłoryana Friedberg, ks. 
Misyonarzy na Kleparzu Kicińska, ks. Mi- 
syonarzy na Stradomiu Żurkowa, św. Miko­
łaja Łuczkowa, ks. Jezuitów na Wesołej Po- 
źniakowa Stanisławowa, św. Barbary Lati- 
nikowa, św. Krzyża Wodzinowska, ks. Pija- 
; św Poźniakowa Władysławowa, ks. Refor- 
iiatów Barańska, ks. Zmartwychwstańców 
Kiemensiewiczówna i Owczarkiewiczówna, 
00. Karmelitów bosych ul. Rakowicka Kwa- 
iuiewska, św. Szczepana Stróżyńska, 00. 
Kapucynów Schubertowa, 00. Franciszka­
nów Tomaszewska, 00. Dominikanów Kota- 
sowa, św. Piotra Habichtówna, św. Salwato­
ra Jachieć, ks. kanoników Bożego Ciała Woj- 
asz’ wa, 00. Augnstyanów Kochmańska, 
00. Paulinów na Skałce Dymkowa, 00. Ber­
nardynów Posłuszna, św. Anny Górska, w ko- 
ścieie ewangielickim Gebhardowa. w syi a- 

Mze żydów postępowych Judkiewiczovza, 
i appaportowa, Rothweinowa, Sarowa, Tiłle-

przygotowania całej akcyi składkowej 
wydaaia puszek objęły pracę w biurze Ko- 
nótetu (Magistrat Wydział IV dom Larysza 
parter na lewo) przed południem i popołu­
dniu następujące panie: d. 21 b. m. wtorek 
Lambertowa, Turska, Winkowska, Groelowa, 
w dnia 22 we środę Brunakowa, Popiełó- 
rna, Gontkiewiczowa, Andruszkiewieżowa, 
Groelowa i Mayówna.

Bituo komitetu otwarte od godz. 9 rano 
Jo 2 popoł. i od 4 do 8 wiecz.

Na rzecz Przytuliska uczestkników po­
wstania 1853 roku urządza teatr świetl­
ny „Uciecha* 1 przedstawienie we cawar-

23 bm. Na ekranie ukaże etę foto- 
ri na grupa weteranów „Przytuliska" 

nraz .Msza weteranów z 1863 r.“ według 
. o obrazu p. W. Wodzinwskiego. Nad­

io zasiubiny w żywcu i cały program tygo- 
diiiimy. Służbę honorową w teatrze pełnić 
będą weterani.

M.ieść należysz uznaniem, że teatr 
świetlny „Uciecha" pierwszy z kinematogra- 
f- .ejscowych spełnił obowiązek obywa- 

urządzając przedstawienie w wielką 
różnicę na rzecz potrzebujących pomocy 
weteranów pew. styczniowego.

Rada miasta Podgórza uchwaliła wy- 
ucygnować lop K. na rzecz powstańców z r. 
186 z okazyi półwiekowej rocznicy powsta­
nia.

Z okolą komunikują nam: Program 
■dicitodu rocznicy powstania, obowiązujący 
Czo«k v Sokoła jest następujący: Wtorek 
d. jji m. o godz. 7 wiec?, odbędzie się się 
w gaii sokoła odczyt r. szk. A.. Sokołowskiego- 

o powstaniu, poczem nastąpią produkeye 
orkiestry i chóru, zakończy zaś przemówienie 
dr. wicepr. Rowińskiego. Wstęp 20 hal.

We środę d. 22 bm. o godź. rano wy­
marsz służbowego plutonu ze sztandarem, 
jajko dełegacya z gmachu Sokoła na nabo­
żeństwo do kościoła P. Maryi. O godź 2 J/g 
po południu wymarsz z gmachu Sokoła na 
cmentarz krakowski dła leżenia na grobach 
powstańców wieńca.

Manifestacya iiuminacyjna. Po mie­
ście krąży pogłoska, że pewne grupy mło­
dzieży postanowiły w sposób stanowczy przy­
pomnieć obojętnym obowiązek zaznaczenia 
przez nalepki manifestacyjne na zewnątrz, 
że biorą udział w uroczystym ochodzie ro­
cznicy powstania. Jakkolwiek wybryków 
młodzieży pochwalać nie możemy, to jednak 
notujemy tę pogłoskę, żywiąc prze cięż nadzie­
ję, że wszyscy mieszkańcy Krakowa i Pod­
górza zaopatrzą swe okna nalepkami, aby 
złożyć ten drobny podatek na rzecz wetera­
nów z r. 1863 i przez to uniemożliwią 
wszelkie wybryki podrażnionej młodzieży, 
które mogłyby zamącić powegę uroczystości.

Co słychać w mieście?
Kraków, 21 stycznia.

Strejk w gazowni miejskiej.
Wczoraj w południe wybuchł strejk wszy­

stkich robotników zajętych w gazowni miej­
skiej z powodu niewypełnienia przez gminę 
żądań strajkujących przedłożonych jeszcze 
w listopadzie nb. roku.

Z powodu strejku roboty przy piecach wy­
konywali wczoraj z początku urzędnicy, a 
następnie 20 robotników z zarządu drogowe 
go. Oświetlaniem lamp zajmowała się str; 
pożarna i straż akcyzowa. Zarząd miast; 
zwrócił się do tutejszej komendy o przysła­
nie żołnierzy do gazowni i dzisiaj rano pod­
jęli roboty w gazowni pionierzy.

Dyrekcya gazowni ogłasza następujący ko­
munikat:
Z powodu niespodzianego strajku robotni­
ków w gazowni miejskiej może w najbliż­
szym czasie nastąpić brak gazu pomimo, iż 
Dyrekcya zarządziła, co potrzeba, aby ruch 
w gazowni szedł torem normalnym. Uprasza 
się przeto pp. konsumentów o jak najoszczę­
dniejsze używanie gazu, a gdyby go brakło 
i światła pogasły o staranne zamknięcie ga­
zomierzy i kurków palnikowych, aby uni­
knąć wypadków z uchodzenia gazu powstać 
mogąch. Gdyby taka ostateczność zaszła, Ga­
zownia zawiadomi konsumentów o pono- 
wnem poszczeniu gasu.

Dzisiejszy numer poświęcony wspom­
nieniom powstania — obejmuje 12 stron. 
Zamiast zwykłego dodatku „Tydzień humo­
rystyczny" wydała Redakcja specyalny do­
datek, w którym mieszczą się następujące 
artykuły:

„Wyprawa morska do Połągi", „Młodzież 
krakowska w organizacji i w więzieniach 
austryackich w 1863“ i „Sprawa polska a 
dyplomacja europejska w r. 1662".

Rada miejska. Zapowiedziane na wczo­
raj posiedzenie Rady miejskiej zostało prze­
łożone na dzień dzisiejszy o godz. wpół do 

dar. Nasze Muzeum narodowe 
zbogaci wkrótce swoje zbiory dziełem pier­
wszorzędnej wartości artystycznej. Oto, jak 
się dowiadujemy, księżna Czartoryska, z do­
mu księżniczka Ctómay, wdowa po ś. p. fas. 
Marcełun, właścicielu Woli Justowskiej, za­
wiadomiła wczoraj dyrekcyę Muzeum listow­
nie z Wiednia, że słynny obraz Grottge­
ra „Na pobojowisku", przekazuje na 
własność Muzeum narodowemu. Za 
ten hojny dar należy się ofiarodawczyni 
szczera podzięka ze strony całego społeczeń­
stwa.

Rozprawa hr. Starzeńskiego, wyzna­
czona na wczoraj, została odwołaną aż do 
czasu załatwienia przez sąd najwyższy po­

nownego wniosku obwinionego, o delegacyę 
dla jego sprawy sądu, położonego po zą 
obrębem sądu krajowego wyższego w Kra­
kowie.

Aresztowanie pułkowniku rosyj­
skiego? Pismo rosyjskie „Utro Ross ii", któ­
re nadeszło dzisiaj do Krakowa, zamieszcza 
wiadomość o aresztowaniu w Krakowie puł­
kownika warszawskiego generalnego sztabu, 
podejrzanego o szpiegostwo. Polieya krakow­
ska w tym kierunku nie udzieliła dotąd ża­
dnych informacji.

Okradzenie sądu. Do tutejszej policyi 
doniesiono z Oświęcima, że w tamtejszym są­
dzie powiatowym jacyś niewyśledzenie spraw­
cy z nocy 13 na 14 bm. skradli 190 koron 
oraz wartościowe lica sądowe.

Tajemnicza kradzież. P. Kowalkow­
skiemu knpeowi z Warszawy skradziono na 
dworcu kolejowym walizkę, w której znajdo­
wała się biżuterya, wartości tysiąca rubli. 
Walizkę tę jednak wraz z biżuteryą znale­
ziono na drugi dzień za torem kolejki obwo­
dowej na Zwierzyńcu.

Pogoda 
w Krakowie. 
|i Kraków. obssrsrj

Dobry zarobek. Krakowska gazownia Bu. 19 stycznie 
miejska przyjmuje do pracy palaczy, robo- termometer lo­
tników i lampiarzy za dobra zapłatą. Dvre- “cdLCtl ’ ' 
keya gazowni, ul. Gazowa 16. *

Dn. 2 . styczuia 
ogod®. 7-ei ŁtACf 

• stan barometru 
7łi*l  mm.

ster, teresometra 
l ii G

Wiatr 
sachod.-puluoc.

Prognoza: 
Driśt 

pogoda

Telegramy „Nowin" 
Rosya grozi Turcyi uzbrojona 

pięścią.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „N. Fr. 

Presse" donosi w depeszy z Konstantynopo­
la, że według tu nadeszłych urzędowych 
relacyi z Petersburga, minister S a z o n o w
onegdaj oświadczył mbasadorowi tureckiemu _ . 
w Petersburgu, że Turcya powinna ustą- £^I(3DóD8 
pić z Adryanopola i zawrzeć pokój, bo . ■.. .
w przeciwnym razie Rosya musiałaby uledz 
naporowi opinii publicznej w państwie i s
przestałaby być neutralną. W tym 
wypadku Rosya zmuszoną by była za- Eiżssa 13-2 c. cu 
jąć wilajety tureckie, zamieszkałe przez nieuie powh:rz» 
Armeńczyków, oraz musiałaby wysłać swa. “ 
flotę pod Konstantynopol.

Podobne oświadczenie złożył wczoraj Por­
cie z ramienia rządu rosyjskiego radca am­
basady rosyjskiej Mandelstam w Konstan­
tynopolu.

Turcya gotową jest do ustępstw.
Konstantynopol. (Tel. wł.) W kołach 

dyplomatycznych panuje przekonanie, że Por­
ta wystąpi z propozycyą, czyby nic dało 
się znaleźć wybiegu, aby Adryanopol, należał 
wspólnie do Turcyi i Bułgaryi.

Bułgarzy grożą pmuM wojnę.
Londyn. Bułgarski prezydent ministrów 

Geszow upoważnił delegatów bułgarskich 
w Londynie do bezpośredniego telegraficznego 
wezwania głównodowodzącego Sawowa, 
aby podjął kroki nieprzyjacielskie, 
gdyby sądzili, że dla zawarcia pokoju 
niema widoków. Łącznie z tem donoszą, 
że żołnierze państw bałkańskich najpóźniej 
do lutągo muszą rozpocząć uprawę roli, ina- 
czej grozi głód.

6S5son Kiorniwk 
'.▼iatra;

północno - 
zachodni.

Prognoza: 
śnieg-

Gabinet Brianda.
Paryż. Briand objął misyę utworzenia ga­

binetu.
Mimo usiłowań Brian da. Poincarego i Fal- 

liares’a nie udało się namówić Bourgcois’a 
do objęcia teki ministra spraw' zagranicznych. 
a Dełcassćgo do zatrzymania teki marynarki, 
względnie do objęcia portfelu ministra wojny’ 
Obaj zasłaniają się brakiem zdrowia.

Choroba arcyksięcia.
Wiedeń. (Teł. wł.) Stan zdrowia chorego 

arcyksięcia Rainera znacznie się pogorszył.
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Ze spraw miejskich, 
(Dodafel*  na mieszkanie dl dyrektorów szkól 
w dzielnicach przyłączonych. — Półmilionowe 
ńowestycye kanałowe, — Nowe ulice na grun­
tach poszpitalnych. — Ustanowienie zawodo­
wego opiekuna. — Mie jski zakład dla bez­

domnych chłopców').
Kraków, 21 stycznia.

Rozesłany świeżo porządek dzienny 
dzisiejszego posiedzenia Rady miejskiej — 
pierwszego w nowo odrestaurowanej sali o- 
brad — zawiera kilka ważnych spraw ogól­
nego znaczenia.

Sekcya IV (szkolna, sprawozdawca radca 
mag. dr Żaczek) przedstawia wniosek, aby 
kierownikom i kierowniczkom szkół pospoli­
tych, tudzież dyrektorkom i dyrektorom szkół 
wydziałowych w dzielnicach do Krako­
wa przyłączonych, którzy nie mają 
mieszkania „in natura11, przyznać ryczałt na 

___  ___ mieszkanie w tej samej wysokości, w jakiej 
ainUjreegóJJNru pobierają ten ryczałt kierownicy i dyrekto­

rzy szkół w śródmieściu położonych, tj. po 
1000 względnie 1100 k. rocznie, począw­
szy od 1 stycznia 1913 r.

Komisya drogowo-kanałowa (sprawozdawca 
st. radca bud. Kłeczek) przedłoży Radzie do 
zatwierdzenia plan koniecznych robót kana­
łowych, mających się rozpocząć z wiosną 
1913. Plan zawiera roboty kanałowe w na­
stępujących ulicach:

Floryańska-pl. Maryacki-Mały Rynek-Sien­
na do poczty, Kolejowa między Pańską a 
Pocztą, Wielopole od Poczty do uh Dietla, 
Długa ku Słowackiego, Gertrudy od Seba- 
styana do Grodzkiej, ul. Lubicz od Radziwi- 
łowskiej do Zygmunta Angusta, Zyblikiewi- 
cza-Grzegórzecka do Blichu w koszcie razem 
456.000 koron.

Wydatek powyższy będzie pokryty z po­
życzki inwestycyjnej, zaciągniętej w 
r. 1912 w wysokości 8.540.500 k.

Sekcya I (sprawozdawca p. Kłeczek) przed 
stawi wnioski o otwarcie na gruntach po*  
szpitalnych w VI dzielnicy „Wesoła" poło*  
żonycl), następujących nowych ulic:

przecznicy między ulicą Śniadeckich a 
Szkolną;

ulicy prowadzącej od ul. Śniadeckich wzdłuż 
południowej krawędzi ogrodu Botanicznego i 
— wreszcie

w przedłużeniu ul. Sołtyka (dawniej bli- 
chowej) nowej przecznicy, biegnącej wzdłuż

Cennik
IZBY 

feiodlowHrzffl*  
w Krakowie
• dniu wyjścia 

«g.*12"w  pot

Waluty 
tobfe pgpimm 
płacą 259*50  
Udają 254*50

HwM nlanhcłlJ 
płacą 117*50  
Udają 119*50

paUl3F9VI 
płacą 95-50 
Udają 29,50

IWofmŁwilUi 
płacą 12*10  
Udają 19*30

luiarj a wHMiM 
płacą 49'2* — 
Udają 427-—

Giełda 
zbożowa.

Budapuzt
Dn. 20. stycznia
Targ sboio<y-
Pszenic*  na

do 11-84; na maj granicy poszpitalnych gruntów miejskich, a 
od 1196-1197; gruntów nabytych przez rząd na cele kli­
na październik
Mo1 n?pUd!£ Sekcya IL (sprawozdawca radca mag. Ba- 
nik oouo-uo-oo naś) przedłoży wniosek, aby Rada przyjęła 
na kwiecień od do wiadomości zamiar prezydum Sądu wyż- 
iwiesn^wKriw 8'eg0’ aby W tntei8zym sądzie powiatowym 
od oooo-oooo; cywilnym ustanowić zawodowego opie- 
na kwieoień od k u n a do sprawowania zawodowej opieki 
7-69 do 7*70;  nad dziećmi ubogiemi do Krakowa przynale- 

sie?koo"(X^oo-oo- żnemi lub też w Krakowie zamieszkałemi. 
na maj od 7*89  Rada asygnuje na opędzenie kosztów tej in- 
do 7*sO;  rzepak stytucyi roczny zasiłek w kwocie 2000 K.

nm od Wreszcie sekcya VI., dobroczynna (spra- 
Oferty-’ mierne, wozdawca radca mag. Banaś) przedłoży Ra- 

Chęć kóp.: mier- dzie wnioeek, aby zakład wychowawczy dla 
na.*Usposobienia:  bezdomnych chłopców otrzymywany 
spok. — Pogoda: w m schronisku dla bezdomnych staraniem, 
silny mroź. Braci rp^cygrzy, a od października 1912 r. 

pomieszczony w budynku poszkolnym przy 
ul. Flisackiej przejąć, poczynając od dnia 1 
stycznia 1913 r. na utrzymanie gminy. 
Zarząd tego Zakładu odda je się Zgromadze­
niu LU. Zakonu św. Franciszka, posługują­
cemu ubogim-

Królowa anarchistą.
Sensacyjny proces. — Plany ekskrólowej. — 
Razem z anarchistami. — Krwawe ręce kró­

lowej. — Nieudały plan.
Dzienniki włoskie donoszą o sensacyjnym 

procesie, który rozpoczął się w Neapolu. — 
Wprawdzie temat rozprawy sądowej jest dość 
błahy, bo chodzi tylko o potwarz, ale okoli­
czności podnoszą proces do pierwszorzędnej 
we Włoszech sensacyi.

Procesuje się poborca nadworny ksiądz 
Tedesćhi ” księciem Guglielmo Auguiszola- 
a w pro ten wmieszana jest b. królowa 
Neapolu ..larya Zofia, która według dołą­
czonego do procesu pamiętnika księdza Te- 
deschi utrzymywała bardzo bliską znajomość 
z anarchistami i ta właśnie okoliczność na­
dała procesowi rozgłos. — Powodem potwa- 
rzy były plany królowej Maryi Zofii, która 
cbciała założyć w Neapolu dziennik, któryby 
propagował niepodległość Neapolu, wypędze­
nie dynastyi Sabaudzkiej i wyniesienie na 
tron Burbonów.

Plan ten miał podsunąć jej Auguiszola — 
jak twierdzi Tedesćhi w swojem pamiętniku, 
który wydrukował włoski dziennik „Roma“. 
Podczas zbierania funduszów na wydawanie 
dziennika powstało nieporozumienie między 
Tedeschim i Auguiszolą i ten ostatni ogło­
sił pamflet na Tedeschi’ego, ostrzegając kró­
lową Maryę Zofię przed nim jako osobisto­
ścią podejrzaną.

Z powodu tego pamfletu T. wniósł skargę 
o potwarz i napisał pamiętnik, w którym 
wykazuje, że królowa nakłoniła go do współ­
działania z nią celem dokonania zamachu 
stanu. Według jego opinii królowa Marya 
Zofia (siostra Ludwika-Wilhelma-Karola, księ­
cia bawarskiego, siostra ks. d’Alencon i ce­
sarzowej Elżbiety urodziła się w r. 1841, 
wyszła za mąż za Franciszka (r. 1859), księ­
cia Kalabryi, późniejszego Franciszka Ii-go, 
króla Obojga Sycylii) jest kobietą wielkiej 
inteligencyi i kultury. Jej bystry umysł stoi 
na poziomie dzisiejszych idei postępowych. 
Posiada energię niezwalczoną — i pragnęła 
z korsykańskim temperamentem zemsty na 
domu Sabaudzkim, który ją zrzucił z tronu.

Ten, kto ją dobrze zna, —pisze T. w „Pa­
miętniku" — kto ją odgadł, nie może odró­
żnić, gdzie w tej kobiecie zaczyna się Ma- 
chiayeli, gdzie zaś kończy się Katarzyna II, 
kiedy należy w niej widzieć Richelie’go, 
kiedy zaś pokazuje się Mazat-ini... To jest 
rodzaj mozaiki moralnej, w której jaskrawe 
kolory poprzednio wyliczonych typów łago­
dzi aureola Joanny d’Arc i dobroczynne ser­
ce św. Wincentego a Paulo.

Takiej kobiecie niepodobna poddawać idei, 
ona je sama posiada i to takie, że choć nie­
podobną się z niemi zgodzić; to należy je 
szanować. Byłoby absurdem żądać od podo­
bnej kobieta tkliwości względem tych, któ­
rzy ją wygnali, lub świętej rezygnacyi wo­
bec dokonanych faktów. A ona nie robiła 
tajemnicy ze swego uposobienia. Wszystkim, 
którym otwiera swe serce, mówi i powtarza:

— Mam zemstę w sercu!
W r. 1900 przebywając w Paryżu zacho­

wała się tajemniczo i podejmowała u siebie 
anarchistów Karola Malato, Henryka Mala- 
tessę i innych. Oto dlaczego po pewnym gło­
śnym i tragicznym fakcie (zabójstwo króla 
Humberta) — pisze Tedesćhi willę Hamilton 
w Neuilly, gdzie jej królewska mość (Marya 
Zofia) mieszkała, otoczyli agenci, którzy zre­
sztą za wstawiennictwem pewnego wysokie­
go urzędnika, przyszli jak karabinierzy Offen­
bacha — ale jednak cały personal świty kró­
lowej, od jej sekretarza Barcelluna’ego aż do 

ostatniego posługacza, musiał ponieść wstyd 
kryminalnych pomiarów w biurach policyi 
paryskiej. Królowa podobno ' tylko wie­
działa o uknutym zamachu . Humberta, 
ale miała wet brać udział w przygotowa­
niach do u; go.

W r. 1908, jak zapewnia Tedesćhi, amba­
sador włoski w Paryżu hr. Tornielli oburzo­
ny na wspaniałe przyjęcie, jakiego w Pary- 
iyżu udzielił królowej Maryi Zofii ks. Rado- 
lin, ambasador niemiecki, rzekł do niego:

— Wydaliście przyjęcie na cześć kobiety, 
która spiskowała z anarchistami i której rę­
ce, być może, są zbryzgane krwią.

Pewne pismo belgijskie interwiewowałc 
jednego z przyjaciół Relusa ile jest prawdy 
w tych rewelacyach pamiętnika i ten nie za­
przeczył, że królowa mogła rzeczywiście uła­
twić anarchistom ucieczkę po dokonania za­
machu — albowiem królowa nienawidzi dy­
nastyi Sabaudzkiej jak korsykanka. Wszyst­
ko wydawało się jej lepszem od domu Sa 
baudzkiego, nawet rewolucya i anarchia.

Następnie przedstawił plan rewolucyjnegc 
zamachu. — Królowa i kilku anarchistów 
zrobili radę wojenną. Postanowiono skorzy 
stać z wypadków w Medyolanie, aby spró­
bować wielkiego zamachu: zająć pewnego 
dnia plac katedralny Porta Seneria, łuk try­
umfalny — samochodami wojennymi, uzbrc 
jonymi w mitraliezy. Jakiś inżynier miał 
częściowo sprowadzić, ale wziął 120.000 fr, 
i tyle go widziano.

Królowa miała też podobno przyjaciół spi­
skowych na okrętach w Tryeście. Okręty o 
we miały się zjawić na pierwsze zawołanie...

Nie doszło do skutku nic. Nie doszło da 
wybuchu.

Wszystkie powyższe szczegóły, nie zwykle’ 
sensacyjne wyszły dopiero obecnie na jaw z 
okazyi wspomnianego na wstępie procesu.

Wynik konkursu zagadkowy 
kalendarza „Nowin".

W sobotę d. 18 bm. odbyło się w lokalu re­
dakcyi „Nowin" publiczne losowanie 34 
nagród (w ogólnej wartości 1000 kor.) wyzna-1 
czonych za trafne rozwiązanie szarady z Powie­
ściowego Kalendarza „Nowin". Losowanie odbyło 
się według sposobu podanego, w kalendarzu. W 
losowaniu o cztery główne nagrody zostały wy­
ciągnięte serye: VII, XIII, XXIII, XXII. Otrzymali £ 
następnie drogą losowania: I. Fonograf kon-1 
certowy: Wp. Z. Witkowski (serya VII) Kraków, 
II. Aparat fotograficzny: Wp. R. Griinberg (serya 
XIII) Podgórze; IIL Serwis srebrny: Wp. L. Lie 
beskind (serya XXIII) Sanok; IV. Zegarek złoty. 
Wp. W. Łukasiewicz (serya XXII) Stryj. 10 na­
gród w książkach przypadło seryi XXV, 10 pre­
numerat kwartalnych „Nowin- seryi IX i 10 pre­
numerat miesięcznych „Nowin" seryi XXIV. Na­
zwiska osób drukowane były w „Dodatkach".

Protokół losowania (w każdej chwili do prze- 
glądnięcią za zgłoszeniem się do red. działu za 
gadkowego) podpisali uczestnicy konkursu, obecni 
podczas losowania.

Nagrody odebrać można każdego czasu w re­
dakcyi po dokładnem wylegitymowaniu się. Ksią­
żki wysyłamy na koszt wygrywającego jako pa­
czki 5-cio kilowe.

Odpowiedzi red. działu zagadko­
wego: Wpp: J. Krzywonosowi w Krakowie, 
M. Rzepkowej w Krzeszowicach, H. Glusio- 
wej w Skawinie: Rozwiązanie szarady nade­
szło w spóźnionym terminie. Wp. Liszkow­
skiemu w Starym Sączu: kuponu z rozwią­
zaniem szarady nie otrzymaliśmy.

Rozwiązanie rebusa i wykaz osób, 
które nadesłały trafne rozwiązania zamieści- 
mó w najbliższym „Dodatku humorysty­
cznym".

Zaproszenie do prenumeraty na gazetę losowań

Merkury”W
Całoroczna prenumerata z przesyłką pocztową

a

Autentyczny wykaz ciągnień wychodzi 2 razy na miesiąc 
każdego 2. i 15. i ogłasza dokładnie wykazy ciągnień i re- 
stancyi losów krajowych i zagranicznych, dozwolonych w Austryi

NUMERY OKAZOWE ZADARMO, OPŁATNIE. = 
fos Administracya gazety losowań i handlowej*

to

. . K 3*60
M ISO f •



Nr. 17 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY8 ft dnia 22 stycznia 1913 1

KSNO-WANDA
ul. Gertrudy I. 5. niedaleko poczty.
Program od wtorku 21 do piątku 24 

stycznia 1913.

1. Tydzień nowości Pathego. 2. Podejrzany 
guzik (humoreska). 3. Na ogólne życzenie 
Wyprawa Napoleona do Rosyi—Rok 1812 
(obraz historyczny). 4. Jockey’em z miło­
ści (komedya). 5. Niebezpieczny zakład 
(dramat). 7. Trupa „Milano“ (Variete). Księ­

żniczka dolarów (komedya).
Przedstawienia bez przerwy od 4 do 11 wieczór.

Strzelby do polowania

I IIHI S H+ł łS 
KonieeznościąrrkTL 
potrzebowaniu przedmiotów 
do użytku i wszelkich po­
darków zażądać mój boga­
to ilustrowany katalog głó­
wny z 4000 rycin, który 
na żądanie wysyła się każ­

demu darmo i opłatnie 
c. i k. nadworny dostawca

JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w Brux Nr. 

2494 (Czechy).
Zegarki niklowe K 4.20, 
zegarki srebrne K 8.40, bu­
dziki niklowe K 2-90, ze­
gary wachadłowe K 8-50 
zegary z budzikiem K 850, 
harmonie K 5. —skrzypce 
K 5- 80, rewolwery K 6. — 
Bez ryzyka! Zamiana de- 
zwolrna luk zwrot pienię­
dzy. Wysyłkę uskutecznta 
za pobraniem albo poprze­
dniem nadesłaniem nale­

ży t ości.

HłłłłłłHH

fid 10*701 Wszędzie doświadczony, słynny i ulubiony ero- 
luf u! dek domowy. 'Przy większych zamówieniach 
sznaczny rabat.

A. Thierry’ego balsam
jedynie prawdziwy z zieloną zakonnicą jako marką ochonną. - 

USTAWĄ OCHRONIONY.
Każde fałszowanie i odsprzedaż innych 
balsamów z podobną marką ochronną 

będzie ścigane kurnu-sądownie.
O ogólnie ziiaucm znakomitem dzia-

Allemechter Balsam (•

łaniu przy wszystkicitchorobach, dróg 
oddechowych, kaszlu, zaflegmieniu, 
Chrypce, katarze jawy ustnej, bólu 
w pierś ach cierpieniach płuc, specjal­
nie przy influencyi, przy cierpieniach 
źoładke, zapaleniu wątroby i śledzio- 
ny, przz braku łaknienia, niestrawno­
ści, obstrukcyi, zewnętrznie przy bólu 
zębów, chorobach jamy ustnej, darciu 
w stawach, oparzelinach, wyrzutach 
i t. p. 12 mnłych albo 6 podwójnych 
flaszek lub 1 wielka specyalna fami- 
—......... Mjna flaszea koron 5*60.

a. thierry’.

doskonale obstrzelane 
najlepszej jakości, do­
starcza po najtańszych 

fabryoznych cenach

c. i k. dostawca dworu

JAN KONRAD
BriiK Nr. 2475 (Czechy).

Dubeltówka Lancaster z stalowemi srebrem inkrostowa- 
wanejni lutetami K 46,—62, — 67.50, — 72, — 74.50 
i wyżej. Dubeltówka Hammerles nowy model, potrójny 
zamek Greenera z zabezpieczeniem K 115. Większy wy­
bór strzelb do polowania i rewolwerów znajduje cię w mo­
im katalogu głównym, zawierającym 4000 ilustracji, któ­
ry każdemu wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 46

Do fabryki 
wyrobów cukierniczych 

Józefa
Siermontowskiego

w Krakowie.
Potrzebna do ekspedycji 
panna inteligentna z ucz­
ciwej rodziny — z prakty­
ką sklepową. Tylko włada­
jące dobrze językiem nie­
mieckim będą mieć pier­

wszeństwo.

pGTWerwinftw-ada. «•
w5Ł-s—riY.^r. • jedynie prawdziws nak z cwtpol.

Zapobiega zakażeniu krwi i usuwa je. Czyni zawsze zby 
teczną wszelką bolesną operacyę. Znajduje zastosowanie 
przy bolesnych piersiach położnic, przy 
utrudnieniach w odpływie pokarmu, w 
stwardnieniu piersi, przy róży, przy od­
parzonych nogach lub stopach, przy ro­
pieniu, obrzmieniu stóp, nawet przy pró­
chnieniu kości; przy ranach ciętych, kłu­
tych, postrzałowych i tłuczonych; do wy­
ciągania wszelkich ciał obcych, jak szkia, 
drzazg, niasku, śrutu, 'cierni i t. p. przy 
wszelkiej wrzodach, naroślach, karbun- 
kułach,, nowotworach nawet przy sklrze; 
przy zastrzale, obieraniu paznokci, pęcherzach, pray bole­
snych obdarciach stóp, oparzelinach, odleżeniu się n chorych, 
ezyyakach, .wyciekach uszu i odparzeniu się u dzieci i t. p.

Wysyłkę uskutecznia się tylko za poprzednim nadesłaniem 
należytości lub za pobraniem pocztowem.— 2 słoje kosztują 
koron 3’60. Nabyć można w aptekach a hurtownie w leczni­

czych drogueryąch. — Należy adresować:
Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thlerry’ega w Pregrada k. Rehit&sti 
SKŁADY: w aptece Konstantego Wiszniewskiego i w dragueryt 

Wiśniewski i Jędrzejowski w Krakowie.

m_E3 ,< _at ja_3Ł

Bardzo polece­
nia godnem 

jest przed zakupnem prze­
dmiotów użytkowych i tóś- 
norakich podarków, przej­
rzenie mego głównego kata­
logu z 4000 rycin, który 
na żądanie wysyłam każ­

demu darmo i opłatnie. 
c. i k. nadworny dostawca 

JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w Brax Nr. 2493 

(Cuchy).
Zegarek niklowy K 4.20, 
czarny stalowy zegarek re- 
mentoar K. 6.80 prawdzi­
wy srebrny zegarek K 8.40, 
budzik niklowy K 2.90, bu­
dzik o głosie dzwonu wie­
żowego K 7.80, dobre skrzy­
pce po K 5.80, harmonie K 
5. - rewolwery K 6. — 
Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub wzrot pienię­
dzy! Wysyłkę uskuteczni*  
za zaliczką albo zi po­
przedniem nadesłaniem na­

leżytości. 45
nr

Pan wysoki, który w czwar­
tek wieczór tj. 16 odprowa­
dził mie z Rynku na Pod­
wale do sklepu raczy zgło­
sić się listownie pod adre-: 
„H&ja“ 200 post, rertant. 
Kraków I za okazaniem 

kwitu inseratowego.
139

S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER
Kraków, ulica Szewska 1. 22. — Telefon 305.

PathÓfnn jest najdoskonalszym instrumentem doby współ- 
rOlilulUII czesnej. Zadawała najwybredniejsze wymaga­
nia artystyczne. Jest najlepszym przyjacielem rodziny i naj­
milszą atrakcją zebrań towarzyskich. Gra niezmordowanie 
i bez przerwy do tańoa. W najzapadlejsze zakątki kraju 
wnosi świeży powiew wysokiej a każdemu dostępnej kul­
tury i w obrębie ogniska domowego pozwala cieszyć się 
rozrywkami, dostępnemi dotąd tylko dla mieszkańców stolic.

Pathefon z tubą lub bez tuby, gra bez zmiany 
igły szafirem. Płyty nie niszczą się i grają zaw­
sze czysto. . . ,. ' ....... .............---------- ..

Co miesiąc nowości.—Katalogi darmo i opłatnie.

SERYA OPEROWA: CARMEN — TRUBADUR - FAV0- 
RITA — RIGOLETTO — GALATEA.

Nowe zdjęcia ŚLĘZA KA na płytach 35 cm. 76

HDZIEWCZAT!!
lub chłopców

do roznoszenia gazet 
za stałą miesięczną płacą poszukuje 

Biuro dzienników i ogłoszenień 1 

MARYANA HUPCZYCAj 
Kraków, Jagiellońska 7.

ALI0YI I KLAUDYI ASKEW

SU LAM ITKA.
17 POWIEŚĆ.

Przekład z angielskiego H. J.
— Czy tak? — odparła zwolna, prawie 

obojętnie, zbliżając się i dotykając ręką 
trumny- — Kazałam, żeby furgon był gotów 
o dziesiątej; jest już koło ósmej. Chciałabym 
żeby już była dziesiąta.

— I ja również. A grób? Wykopany? — 
pytał prawie szeptem.

— Tak, pod tym drzewem, do którego 
mnie przywiązał — uśmiechnęła się blado— 
to jest także moje pojęcie sprawiedliwości.

— Deboro! — ujął jej obie ręce i wpa­
trzył się w nią z przejęciem. — Wołałbym, 
żebyś płakała, niż żebym cię widział uśmie­
chającą się — bo on koHinł cię na swój 
sposób i dlatego tylko che ał cię zabić. Ża­
łuję, żem się wmieszał ponfędzy was. Zachę­
całem cię do buntu przeciwko jego przesądom 
i oto skutki!

Z kolei on dotknął zlekka trumny. Debora 
popatrzyła na niego badawczo.

— Nie oskarżaj się pan — rzekła spokoj­
nie. — Są rzeczy, które się suneą zdarzyć, 

tak mi jest sądzonem od początku. To było 
niemożliwe, żebym spędziła całe moje życie 
z Symeonem Krilłetem. Gdybyś; pan tu nie 
przybył, byłabym się utopiła w sadzawce. 
Byłabym to uczyniła już dawno; tylko, że 
woda była taka czarna i błotnista, a Syme- 
on zawsze mówił o oczyszczeniu sadzawki 
Czekałam na to. Myślę — mówiła dalej •— 
że pan byłeś przysłany tu po to, aby wszyst­
ko stało się, jak się stało. On był zły, o*-  
krutny i stary; jakaż by to była niesprawie­
dliwość, żebym ja umarła a on żył; a przy- 
tem — pan tego nie rozumiesz, bo nie je­
steś kobietą, ale jego miłość była gorszą od 
jego bata.

— Deboro! — Robert Waring zapomniał 
w tej chwili o Jance, zapomniał o wszyst- 
kiem, co nie było tą kobietą, tak dziecinną 
z wyglądu, a tak dojrzałą uczuciami i my­
ślą.—Nie truj się wspomnieniami przeszłości. 
Zapomnij o niej, zapomnij!

— Alboż mogę! alboż mogę zapomnieć, że 
mnie kupił, traktował jak bawidełko i ko­
chał dlatego, że się podobałam jego oczom. 
Są pewne rzeczy, których kobieta nie za­
pomni nigdy, a do nieb należy miłość takie­
go człowieka, jak Symeon Krillet. Haniebne 
dnie i piekielne noce! Czy pan to rozumiesz, 
że on wpywał ze ran'e młodość, swemi 

wstrętnemi palcami. O, Boże? jak ja cierpia­
łam! A ponieważ byłam jego żoną, musiałam 
się uśmiechać i udawać zadowoloną. I pan 
się dziwisz, że ja miałam dość zimnej krwi, 
by tego człowieka ubrać do trumny? Och! 
gdybyś pan wiedział, jak on poniewierał mo­
ją duszę... Cóż wobec tego znaczyły uderze­
nia bata, nad czem się pan tak litowałeś... 
Ale pan tego nie rozumiesz...

Urwała i otarła pierwsze łzy, jakie zwil­
żyły jej oczy.

— Rozumiem! — Głos jego nabrał dziw­
nie łagodnego, prawie pieszczotliwego dźwię­
ku. Podobał mu się ten jej subtelny wstręt 
do Krilleta i jego miłości. — Alo to wszy­
stko już minęło, a pani jesteś bardzo młodą!

— Czuję się starą. - Przysunęła się do 
niego i Waring uczuł jej gorący oddech na 
swojej twarzy.— Może byłoby lepiej, gdyby 
mnie był zastrzelił dziś rano — dodała w 
zamyśleniu. — Byłabym już po za życiem... 
a mnie to męczy, że jakaś nieznana siła 
kieruje mną wbrew mojej woli i że ja nic 
na to poradzić nie mogę. Oto naprzykład: 
przed trzema miesiącami nie wiedzieliśmy 
wzajem o swojem istnieniu, a jednak dziś 
staniemy razem nad otwartym grobem Sy- 
meona Krilleta i pogrzebiemy tam wspólną 
tajemnicę. (C. d. n.).



8 Nr. 17 „NOWINY, DZIENNIK POW8ZECHNYa z 22 stycznia 1913.

Księgarnia katolic. 
Dra Wł. Makowskiego 

w Krakowie
W Krakowie, 9 plac Ma- 
ryacki, Róg Rynku głów­
nego, Telefonu Nr. 1308 
urządziła w swym lokalu 

osobne oddziały 
1« SZTUKI

w którym ma na sprzedaż 
obrazy olejne akwarele, o- 
ryginały ziakomitych arty­

stów naszych i abeych.
2° STAROŻYTNOŚCI 

obejmujące meble stylowo 
broń starożytną, szkło por- 
oelató polską (Korno. Ba- 
ranówka). a także obcą (*e-  
vrea, saską, staro-wjedeńaką 
i angielskie i Wegwood’y) 
miniatury, sztychy angiel­
skie i francuskie, bronzy, 
zegary i zegarki, majoliki, 
emalie, przedmioty ze sło­
ta, srebra itp. oraz monety 
i medale polskie. Przyjmu­
je w komis, ku-paje chęt­
nie wszystko, co się odno- 

się do tych działów.
Tamże sprzedaże skę kartki 

korespondencyjne uwykte 
marką po 4 hal. zagrani­

czne po 9 hal.

.MJŁJŁJŁJLJB..JŁJŁ

Pracownia 
o tapicerska 
FRANCISZKA KARLIŃSKIEGO 
znajduje się obeonie przy ul. 

Zacisze 1. 10.

•lei

OLLA
hygjemczna 9

Cenniki darmo, 
wysyh ..OLŁA" 

wfe

PnUr-Z 
slrasseSf

OLLA GUMMI polecone 
przez przeszło 2000 lekarzy. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekaoh i lepszych dróg.

Cena 4, 6 i 8 kor.

Ookój wspólny dla. Pa- 
* nien do wynajęcia zaraz 
lub później na żądanie 
z utrzymaniem Mikołajska 
Nr. 20 II p. na lewo. 127

90

Zjed. austr. akcyjne
Towarzystwo żeglugi 

parowej 

AUSTRO- 
AMERYKANA

Regularna i bezpośrednia komunikacja z Austryi 
do Ameryki, Kanady i t. d.

Informacji udzielają i sprzedaż kart okrętowyoh 
uskuteczniają:

KRAKÓW: Jeneralna Ajencya (GOLDLUST i Ska) 
Lubicz 7. naprzeciw dworce kolei.

LWÓW: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Gró­
decka 93. jakoteż ■ 'kie ajenoye prowincjo­
nalne, następnie

TRYEST: Dyrekcja Austro-Amenykany, Via Mo- 
lin Piccolo 2.

WIEDEŃ: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, 
1 Kartnerring 7.
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, 

TI. Kaiser Josefstr. 36 oraz
Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany, 

SCHENKER i Ska. 101

*

n

p hłopak potrzebny do 
^4 handlu towarów mięsza- 
nych Józefa Słomki, w 
Świątnikach Górnych. 134

Miesięcznie 200-500 K. 
może zarobić każda osoba 
bez różnicy płci i wyzna­
nia. lecz nieposzlakowanej 
przeszłości, w każdej miej­
scowości Galicyi, Bukowiny 
iŚląska austr., z wyjątkiem 
miast Krakowa, Podgórza 
i Lwowa. — Zgłoszenia 
Dom Handlowy, Kraków, 
Zieloną 19, Oddział II. p.

halerzy koezteje kaiąż- 
ka starszej położny H. 
z królewskiego zakładu 
położniczego, która po­
daje w jaki sposób mo­
żecie waszą żonę za­
bezpieczyć od nadmier­
nej ilości potomstwa. 
Skutek zarwarantowa- 
ny. Dziesięć tysięeypo- 
dziękowan wpłynęło. 
90 h. w anstr. markach 

pocztowych.

dł Pttl A, KARPA
I BERLIN S. W. 295 1
k Lindcnstr.. 51. a,

13

Zahłari pogrzebowy
„CONCORPIA

JANil WOŁKEBO
pl. Szczepański (dom własny) TbI. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 
66 wyrób trumien.

i

POSZUKUJĘ 
dwóch do trzech pokot 
możliwie z kuchenką u- 
meblowanych, słonecznych, 
położonych w dzielnicy III. 
lub IV. Pisemne zgłosze­
nia pod A. K. 100 z dokła- 
diiem podaniem warunków 
przyjmuję: I. Hopcas i A, 
Salomonowa ul. Szczepań­
ska 9. 123

Wyborny miód 
deserowy kuraoyjny, lip­
cowy rarytas miodobo- 
rów, z własnej pasieki 
5 kg. puszka K 7'50. 
Miód patoka 5 kg. K 7-— 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4% litr, gąsio- 
rek K 6 30. Wysyła za 
zaliczką J. M. Farba 
Podhajce 34. 105

K 5’50 § 
garnitur na umywalnie 

lampy stołowe od K 1*80,  
wiszące od K Ó’ —, ser­
wisy stołowe od K 14’ — 
garnitury kuohenne od K 
9- , garnitury do herba­
ty i kawy od koron 6*-  
w składnie poroelany szkła 
i lamp —firmy 

STA 1RAWA i TUREK 
Kraków, Karmelicka 8. 
Skład herbat. Noże, łyżki, 
widelce, srebrne Christofla, 
alpakowe i aluminiowe.

RZĄDOWO W UPRAWNIONA 

fabryka wód mineralnych | 
sztucznych i specjalnych leczniczych

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy I. 4.

wyrabia pod kontrolą Komiejri Przetn. Tow. Lak. polecona 
przez toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające IB 
składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshdblerskiej, S 
Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kisslngeu, ra 
tudzież specyalnłe lecznicze, jak: Litową, Bromową, Jodo- ('•: 
wą, Zelazistą, KwaSną, oraz Wodv ecznicre normalne feł 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprze laż cząstkowa w apte- ST 

kacb i drogueryaeh. Cenniki n ■ żądanie franko. 1 M

Dla utrzymania zdrowego 
żołądka,

dla ułatwienia i uregulowania trawienia, 
dla usunięcia szkodliwej obstrukcji, która powo­

duje wiele chorób, działa zawsze bardzo dobrze 

Dr. Rosa Balsam żołądtag. 
Zuane następstwa nieumiarkowania, błędy dyete- 
tyczne, przeziębienia i przykrą obstrukcję, n. p. 
zgagę, wzdęcie, nadmierne wytwarzanie się' kwasów
1 boJeśoi kurczowe uśmierza i usuwa, a przez to 
zapobiega rozwojowi oiężkich i prze wlekły oh chorób.' 

Przestroga! ści opakowania 
są zaopatrzone w ustawowo 
zarejestrow. marką ochronną 
Nie należy zezwolić na narzu­
cenie środków zastępczych.

GłAPTEKA,d B. FRAGNER’A 
c. i k. nadwornego doitawcy „pod czarnym orW 
Praga, mała strona 203, róg ul. Neruda, 
Codziennie pocztowe wysyłki. Cała flaszka
2 kor., pół flaszki 1 kor. - Pocztą wysyła sie
za poprzedniem nadesłaniem K 1-50 jedną małą, 
flaszkę, K 2-80 jedną dużą flaszkę, K 4-70 dnie 
duże flaszki, K 8 - cztery duże flaszki, K 22- 
czternaście duźyoh flaszek opłatnie. Składy w a- 
ptekaoh Austro-Węgier. W Krakowie w aptekach 
aft M. Masłowskiego, K. Wiszniewskiego i M. 
JF Reders.

68b

▲AAAAAAĄAAAAAAAA
ProSóE zadać 

darmo i opłat­
nie mój bogato 
ilustrowany ka­
talog główny za­
wierający 4000 
ryoin zegarków 
przedmiotów zło­
tych i srebr. in­
strumentów mu­

zycznych, towarów ze sta­
li i skóry, wyrobów ręcznych, 

broni i t. p.
G i k. nadworny dostawca 

JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w Brux Nr. 2440 

(Czechy).
Prawdziwy szwajcarski sy­
stem Roskopfa rem. zega­
rek K 5-,5 sztuk K. 14. 
Regestr. „Adler Roskopf*  
anker rem. zegarek nikł. 
K 7- - Prawdz. srebrny 
remoutoir z jedną kopertą 
K 8’40. Bez ryzyka! Zamia­
na dozwolona, lub zwrot 

pieniędzy. 48 
W"TiriBTBTir

cery

PiEFW&wzdw aKKordeun dęty „HohnBrettB"
każdy natychmiast na nim grać potrafi według dołączo­

nego, zrozumiałego 
samouczka, bez zna­
jomości nut i bez 
nauczyciela. Nr. 2 B. 
z 10 klapkami, 20 
I-szej jakości języcz­

ków głosowych z stalowego bronzu, trąbkowym mund- 
sztukiem i oddzielić się dającą trąbką głosową do wzma­
cniania i wysnbtelnienia dźwięku, z przepiękną paliBan- 
drowo politurowaną skrzyneczką reconansową, 'cała dłu­
gość 29 cm., bardso dokładnie wykończony i*  w trwałem 
pudełku opakowany K. 8*20.  Łatwo zrozumiały samou­
czek dokładam darmo do każdej Hohneretty. Bez ryzyka! 
Zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. Wysyłkę usku­
tecznia za zaliczką c. i k. nadworny dostawca' JAW 
KONRAD, dom wysyłkowy w Briiz Nr. 2467 (Cze­
chy). Główny katalog z 4000 ryein na żądanie każdemu 
darmo i opłatnie. 1071

Czerwoność 
sa 99 
Oszpecenia 

skóry, piegi, 
ryszcze, ost,
sa, zaczer­
wieniona i 
popryskana 

■kóra, jak i 
f wszelkie o- 

szpecenia 
cery asnwa zaraz, jedynie 
i wyłącznie w dziesiątek lat 
wypróbowana i przez pier­
wszorzędne powagi świe­
tnie zaopiniowana i jako 
nieszkodliwa przez władze 
badana Dr. A. Rix’a Pa­
sta Pompadour. Próbna 
puszka 1 K., duża puszka 
K- 3* —. Kosmetyczne Dr. 
A. Rix’a Laboratoryum. 
Wiedeń IX. Berggass Nr. 
17/H- Składy w Krakowie: 
Apteka Wiszniewskiego, 

Fioryańska 15, Perfumerya 
Reima i Spółki Rynek 37.

Wylęgarka
K 45- - wylęga lepiej a- 
niżeli każda kura. Darmo 

na próbę.
G. Mficke, Pottendorf 

Nr. 27 koło Wiednia.
Setki poleceń i świadectw 
z całej monarchii darmo 

i opłatnie. 128

pierze' i-i, 
«'puch

1 kg. szarych skubanych K 2 —, lepsze K 2'40, pół- 
białych pierwsze! jakości K 2'80, białych K 4-—, pier­
wszej jakości miękkich jak puch K 6* —, w najle­
pszym gatunku K !•-, 8‘- i 9’60. - Puch szary 
K 6 -, 7*-,  biały najlepszy K 10--, puch z piersi 

K 12’—, od 5 kg. wysyłam opłatnie.

Gotowa pościel
...... .. i , , n ............ go inletu (nanking). Pierzyna 
około 180 cm. długa a 120 cm. szeroka i dwie po­
duszki o wielkości 80X60 cm. dostatecznie napeł­
niona nowym, szarym, elastycznym i trwałym pierzem 
K 16- pótpuchem K 20’-, puchem K 24 —. Pie­
rzyna sama K 10 -, 12 - 14 -, 16-—. Poduszka 
K 3'—, 350, 4'—. Pierzyny wielkości 200X140 cm. 
K 13--, 15-—, 18-—, 20 —. Poduszki o wielkości 
90X70 cm. K 4-50, 5’—, 5-50. Piernaty z najlepszej 
dymki o wielkości 180X116 cm. K 13 - i 15-- prze­
syła od K 10 opłatnie za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości Max Berger w Deschenitz 
Nr. a/198 (Czeski las). Niema ryzyka, gdyż zamia­
na jest dozwolona albo zwracam pieniądze. Bogato 
ilustrowane cenniki wszystkich rodzaji pościeli za- 

darmo. 25

KTO
chce mieć białe i zdrowe zęby będzie 

używać tylko 74a

Krem perłowy
JANA IHNATOWICZA

Sukiennice 20.
Tuba Kremu perłowego 50 hal.

KALOSZE = 
petersburskie na buciki fasonu 

:: amerykańskiego :: 
Pantofelki domowe. - Smarowidło nieprze­
makalne na obuwie. Podkładki gumowe 
pod obcasy. PODESZWY wkładkowe do buci- 
ków filcowe, asbestowe, korkowe, słomkowe 

i t d. 109

"“"■Reim i Ska, Kraków

GUMOWE PPanów i Pań* 3 
prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw, 
chroń, marka ochronna „Kolonia" jako, najlepszą do- 
tyobczas znana marka 3 szt. K 1'10, 6 szt. K 190- 
12 szt. K 3’60 z dołączeniem 42 str. zawierającej 
broszury z ilnstraoyami wysyła nieznaoznie, bez po­
dawania firmy i zawartoóoi, dyskretnie sa zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytośoi w markach 
10 pocztowych jedyna firma tego rodzaju.

I. Kukla, Praga, Perłowa nr. 35.
Ilustrowany obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i foto, 

grabami w kopercie darmo i opłatnie.

Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. Odpowiedzialny i naczefay redaktor Ludwik Szczepański. Drukiem Aleksandra Rippcra w Krakowie”



Nadzwyczajny dodatek do „Nowin**  poświęcony wspomnieniom Powstania z r. 1863.

*) Ludwik Kubala, później prof- gimn. we 
Lwowie, autor szeregu znakomitych szkiców i 
monografij historycznych przyp- red.

*) „Rada naczelna galicyjska" utworzona zosta­
ła w Krakowie w jesieni 1862 r.; tworzyli ją Al­
fred Szczepański, Kubala, Demidowicz i Mułko- 
wski. (Wydawnictwo materyałów do hist. powsta­
nia III. i IX. i „Dzieje roku 1863“ przez autora 
historyi dwu lat. Tom I str. 154).

Po wybuchu powstania, gdy kon s e r w a ty ś ci 
galicyjscy postanowili także poprzeć powstanie, 
utworzyły się w Krakowie i Lwowie „prywatne" 
i „jawuo-tajne", jak pisze Koźmian. Komitety 
konserwatywno-szlacheckie. z którymi Rząd Na­
rodowy też wszedł w porozum enie.

Pierwsźy skład_'„K iiiiitśtil“ tworzyli: Baum, 
Haller, A. Bonoe i K. Rogawski. „Komitety" g-a- 
licyjskw rozwiązały się w drugiej połowie kwic- 
tnta 1864. przyp. red.

Kaprawa morska do Polski,
przez dra J. Stella-Sawickiego.

Jednym z najciekawszych epizodów powstania, a 
względnie mało znanym była wyprawa morska 
Łapińskiego z Londynu do Połągi,

Przypominamy ją tu we ii sg relaoyidra Jana Stella 
Sawickiego („Rok 1863“ Lwów 1905).

Dla dostarczenia Litwie i Żmudzi broni 
i amunicji, Rząd Narodowy polecił Komi­
sarzom swoim za granicą zorganizować w 
Anglii wyprawę m rską, któraby zarazem 
odwiozła do kraju oddział ochotników, rwą- 
cych się do walki za wolność Ojczyzny. Do­
wódcą wyprawy mianowany został pułko­
wnik Łapiński, który już raz prowadził po­
dobną ekspedycję na Kaukaz.

Zakupiono tjsiąc doskonałych karabinów 
z bagnetami, 150 pałaszy, 200 lanc, 100 tys. 
ładunków gotowych, 50 centnarów prochu 
i 2 miliony kapsli. Oddział składał się ze 
150 ludzi. W kasie było 116 tys. franków. 
W imieniu Włochów zamieszkałych w An­
glii, Mazzini przysłał 400 funtów sterlingów.; 
Za pieniądze te Łapiński kupił dwie gwin­
towane armatki jednoruntowe tak lekkie, że 
jeden koń mógł ciągnąć każdą, a gdy były 
rozebrane, mogły być niesione przez kano- 
nierów; oprócz tego nabyto jedną armatę 
sześciofuntową z odpowiednią ilością kul.

Maszyna parostatku, który był najęty dla 
przewiezienia wyprawy, miała siłę 300 ko­
ni, a statek mógł robić po 13 mil morskich 
na godzinę.

- Zaledwo parostatek ten wpłynął do Tamizy, 
gdy za nim przybyła wezwana z Ameryki: 
rosyjska wojenna korweta o 12 armatach i 
zarzuciła kotwicę nie dalej jak o 100 sążni 
od polskiego statku.

Dowiedziawszy się, że korweta rosyjska 
robi 14 mil na godzinę, a zatem że chód jej 
jest prędszy, Łapiński udał się do Mazzinie- 
go z prośbą o dopomożenie mu w powstrzy­
maniu pogoni o 24 godziny, zapomocą po­
psucia maszyny na statku nieprzyjacielskim. 
Ponieważ na okrętach rosyjskich maszyniści 
są prawie zawsze cudzoziemcy, sprawa ta 
była tylko kwestyą pieniężną. Myśl ta bar­
dzo się podobała staremu konspirantowi, 
który obiecał uczynić wszystko, co będzie 
można. Rzeczywiście na drugi dzień rano 
przybył pewien Włoch z uwiadomieniem, że 
to, czego Łapiński żądał, będzie spełnionem 
i że najmniej przez dwa dni korweta rosyj­
ska będzie zajętą reperacyą maszyn i nie pu­
ści się za wyprawą w pogoń. Sprawa ta ko­
sztowała 10Ó funtów szterlingów.

24 marca cały oddział polski wsiadł na 
statek, a ponieważ z portu w nocy_ wyjeż-

Młodzież krakowska 
z r. 1863 

w arganizacyi i w Kipieniu. 
Ze „Wspomnień" ś. p. Alfreda Szczepań­

skiego (z rękopisu).
Śp. Alfred Szczepański, zmarły w r. 1908, po­

zostawił w rękopisie „Wspomnienia* *,  odnoszące 
się w znacznej części do lat sześdziesiątych, 
w których jako młody akademik brał wybitny u- 
dział w organizacyi narodowej. Ur. w r. 1840, li 
czący zatem w roku 1862 dopierolat 22, był- 
członkiem „Rady Naczelnej Galicyjskiej" setni­
kiem „Ławy Krakowskiej" i w r.'1863 „naczel­
nikiem miasta" z ramienia Rządu Narodowego. 
— Aresztowany pod koniec paźdź. 1863 przez 
władze austryackie i skazany za „zdradę stanu" 
na 20 lat więzienia,spędził - aż do ammestyi - 
dwa lata i pięć miesięcy w różnych więzieniach 
austryackich wraz z gronem kolegów i towa­
rzyszy.

Część tych „Wspomnień"-(napisanych w 1903 
zamierzamy poniżej druk<. wać. )

„Wspomnienia", pisane anegdotyczne, swobo­
dnie, poruszające przeważnie osobiste sprawy 
i wrażenia, nie są pamiętnikiem historycznym, 
Je niemniej stanowią przyczynek do historyi lat 
burzy, ilustrują nastrój, panujący podówczas w ko­
łach "młodzieży, życie i oryginalne typy w starym, 
małym jeszcze Krakowie.

Pierwszy raz zaznajomił się autor „Wspomnień*  . 
z policya staro austryacką, gdy jak0 akademik 
delegat młodzieży, zawiózł do Wiednia memo- 
ryał z żądaniem ,-ołsktó wykładów na Uniwer-

dżać nie wolno, potrzeba było czekać do 
świtu. Śledząc nocnemi lunetami korwetę 
nieprzyjacielską. Łapiński przekonał się, że 
są obserwowani i że na korwecie ruch jest 
ogromny. O brzasku dnia maszyna zaburko- 

sytecie Jagiellońskim. Relagowany za to, potem 
przyjęty na uniwersytet uczęszczał po trzech la- 
t.ich filozofii na prawo (miał lat 17, gdy wstąpił 
na uniwersytet). Bardzo „źle notowany", został 
w 1862 areszto any wraz z 6 kolegami i „w dro­
dze administracyjnej" zesłany naprzód do Lima­
nowej, pote do Lwów a. Wtem miejscu roz­
poczynamy druk „Wspomnień":

Wróciłem do Krakowa już nie do nauki, 
ale do ruchu. Mieliśmy tow. historyków, na­
leżał do niego — jako starszy — i Tadeusz 
Wojciechowski*)  czytywaliśmy elaborata, ale 
żyliśmy ruchem. Rozbrzmiewały nwwy patry- 
otyczne zapowiadające konieczność wielkich 
wypRdków. wydawaliśmy pisane ta jne pismo, 
zaczęliśmy wydawać tajne drukowane odezwy, 
organizować tajne demonstracye, nabożeństwa. 
Wieści z Warszawy rozpalały umysły i serca. 
„Czas" ówczesny podsycał sprawozdaniami swo- 
jemi ruch i wyobraźnie. Pojawił się raz 
Asnyk, ponury i głosił: ..myśmy już prze­
stali bawić się śpiewaniem"; pojawił się raz 
Szwarc® z Komitetu Centr. Nie rozumieli­
śmy dobrze stosunków między białe mi, a 
czerwonemi, między Wielopolskim, 
a Zamoyskim; dla nas powstanie, spisek 
były koniecznością, prawem natury i 
historyi. Warszawa i emigracya sposobiły 
nas do czynów, a nie było nikogo, żeby się 
zajął młodzieżą i ruch ujął. Dziw wielki, skąd

*) Znakomity historyk, p rofesor i rektor *wo-  
wskiego uniwersytetu przyp. wyd.

tała, okręt zwolna się poruszył i popłynął 
Tamizą ku morzu. Na korwecie rosyjskiej 
ruch się wzmógł, lecz korweta stała na miej­
scu. Była więc nadzieja, że ekspedycya mo- 
że się udać, bo flota rosyjska na morzu Bał-

my, aż nazbyt młodzi, zdobyliśmy się wtedy 
niemal na spokój i mądrość.

W celu skłonienia starszych do działania 
mogącego niebezpieczeństwom zapobiedz, udał 
się Tadeusz Wojciechowski z niemoryałem 
do ks. Adama Potockiego — bez skutku. 
Wszyscy wtedy błądzili. Może ten epizod 
Wojciechowski kiedy opowie.

Organizacyę narodową w Galicyi i jej 
stosunek do Warszawy obmyśliliśmy z Ku­
balą*).  Utworzyliśmy „Radę naczelną galicyj­
ską i sieć ł a w.*)  Ławy były pomysłem Ku­
bali. Cośmy wtedy czynili, określiłem w bro­
szurze „Po burzy" — i prawdziwe o tem 
wiadomości podaje St. Koźmian w dziele
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tyekiem była ściśnięta lodami i do końca 
kwietnia ruszyć się nie mogła.

0 dziewiątej z rana zwołano oddział, prze­
czytano regulaminy, wytaM umundurowa­
nie, a gdy cały oddział stanął w wojskowym 
porządku, przyniesiono chorągiew i wszyscy 
wykonali przysięgę na wierność sprawie. Na­
stępnie ustawiono służbę okrętową dla utrzy­
mania porządku. Przed wyjazdem z Londy­
nu dowódca prosił komisarza, aby uwiado­
mił władze powstańcze na Litwie, że przy­
będzie między 28 i 29 marca i żeby dla uła­
twienia wylądowania jeden oddział powstań­
czy posunął się ku Kłajpedzie dla wprowa­
dzenia w błąd nieprzyjaciela, a drugi zbli­
żył się ku granicy pruskiej, gdzie miał za­
miar wylądować.

Przebywszy cieśliuy ‘duńskie Kategatt i 
Sund, ujrzano miasteczko Helsiuborg, gdzie 
miały przyjść wiadomości z Kłajpedy. Wia­
domości te nie były pocieszaj ącerni: oddzia­
łów powstańczych blisko brzegów morskich 
nie było, a nieprzyjaciel wojska swoje w tych 
miejscach wzmocnił batalionem strzelców i 
sotnią kozaków.

Po powrocie z miasta dotknęła Łapińskie­
go fatalna niespodzianka. Kapitan okrętu, 
dowiedziawszy się, że lody na Bałtyku już 
puściły, a telegraf sygnalizował, że statki 
wojenne wyruszyły z Rewia dla schwytania 
polskiej wyprawy, aby uniemożliwić dalszą 
podróż, kazał zepsuć całą wodę okrętową. 
Nakazawszy tajemnicę przed ludźmi oddziału, 
Łapiński kazał podnieść kotwicę i udać się 
do Kopenhagi, aby tam obmyślić, co robić 
dalej i nabrać wody czystej.

Ponieważ wiadomość otrzymana przez ka­
pitana okazała się prawdziwą. Łapiński na­
mówił kapitana, żeby dowiózł go przynaj­
mniej ua wyspę Oeland, oddaloną tylko o 
145 mil morskich od brzegów Żmudzi. Po­
nieważ marynarze tej wyspy są słynni z o- 
dwagi ii zręczności i znają dokładnie wy­
brzeża Bałtyku, przy pomyślnym więc wie­
trze można było na kilkunastu statkach prze­
być tę 'przestrzeń w 12 godzinach, nim ze 
Sztokholmu nadejdzie rozkaz aresztowania 
polskiego oddziału.

Kapitan, po pewnym wahaniu zgodził się 
na propozycyę, ale tylko pozornie; obawia­
jąc się, że Łapiński, gdy wyjedzie na pełne 
morze, rozkaże mu jechać do Połągi, namó­
wił całą załogę do (ucieczki z okrętu, aby 
nie narazić się na niebezpieczeństwo bitwy 
z flotą rosyjską. Projekt więc wysadzenia 
załogi na wyspie Oeland stał się niemożli­
wym. Naradzie wojennej zadecydowano prze­
to, aby się schronić do miasta Malmo w 
Szwecyi, które |było oddalone tylko o dwie 
godziny drogi do Kopenhagi. Najęto kapita-

na , marynarzy duńskich i w niespełnia go­
dzinę statek skierował się ku brzegom Szwe­
cyi.

Łapiński kazał stanąć oddziałowi do ape­
lu na pokładzie i oznajmił mu, co stę stało, 
wzywając do wytrwałości i przykładnego za­
chowania się wśród ludu, u którego przy­
chodziło szukać przytułku i gościnności.

0 zmierzchu okręt przybył doMalmO. Tłu­
my ludu uwiadomione telegraficznie o przy­
byciu ekspedycyi polskiej już czekały w przy­
stani. Na pokład przybył radny miejski 
Jungbek z kilku znakomitymi obywatelami i 
przywitawszy przybyłych imieniem miasta, 
dodał; „nie możemy pozwolić, abyście pano­
wie przebyli noc tę na statku, potrzebujecie 
bowiem odpoczynku po przykrej podróży i 
uścisku przyjaznej dłoni w waszem zmar­
twieniu".

Łapiński polecił oficerom, aby jaknajpil- 
niej przestrzegali porządku i przyzwoitego 
zachowania się żołnierzy, odsyłając awantur­
ników na odwaeh do okrętu. Jak tylko od­
dział polski wyszedł na ląd, okrzyk tysięcy 
ludu przywitał go serdecznie. Szwedzi po­
prowadzili go do miasta przy dźwiękach mu­
zyki i taro przyjęli ucztą.

0 godzinie 5 z rana na drugi dzień 
otrzymano telegram z Kopenhagi, że wojen­
ny moskiewski okręt zarzucił kotwicę przed 
portem.

Łapiński urządził służbę na swoim okrę­
cie: tam się znajdował odwaeh, oficer od 
służby i kilku dyżurnych z załogi. Dla przy­
uczenia do porządku wojskowego, wieczór 
kapitanowie odbywali wizytę swych komend, 
a nasze straże nie wypuszczały nikogo do 
miasta. Musztry odbywały się na pokładzie 
okrętu, a zbiorowe na błoniach za miastem, 
a Szwedzi byli tak uprzejmi, że dawali na­
wet koni swoich do ćwiczenia żołnierzy w 
konnej jeździe.

Na trzeci dzień rano zbliżyła się do por­
tu rosyjska parowa fregata o 24 armatach 
i przejechawszy się kilka razy tam i napo 
wrót przed portem, skierowała się na wschód, 
skłoniwszy z przekąsem flagą, jakby na znak, 
że tans oczekuje statek polski.

Mając w oddziale ludzi złego prowadzenia 
się i awanturników, Łapiński oddalił dwu­
nastu i odesłał ich do Anglii, przez co o- 
czyścił oddział, pozbywszy się szkodliwego cię­
żaru. Odtąd zachowanie się oddziału pod 
względem karności, jak i zgody koleżeńskiej 
było wzorowe, a w pożyciu ze Szwedami nie 
zaszła nigdy najmniejsza nieprzyjemność, 
ale też i w rodzinnym kraju żołnierze nie 
byliby traktowani z większą serdecznością, 
jak w Szwecyi.

W Hamburgu, Kopenhadze Szwecyi i Nor-

wogii urządzono składki na wyprawę polską 
i temi to składkami i z pomocą rządu szwedz­
kiego dowódca utrzymał przez cały czas by­
tności swej w Szwecyi oddział i kupił nie­
wielki statek żaglowy „Emilię" na własność 
i trochę broni.

W końcu kwietnia Łapiński otrzymał od 
komisarza Rządu Narodowego rozkaz Rządu 
aby kontynuował wyprawę i starał się do 
stać na Litwę, bo sam rozgłos przybycia je­
go podniesie ducha powstania. W czasie po­
bytu pułkownika w Sztokholmie minister 
spraw zagranicznych hr. Manderstrom dorę­
czył mu 20 tysięcy talarów w imieniu rzą­
du na wyjazd Polaków ze Szwecyi napowrót 
do Anglii.

Na statku, którym przyjechali, jechać na 
Litwę było niepodobna, bo był znanym, wy­
ruszenie więc jego z Malmó, rozniesione te­
legrafem, sprowadziłoby nań wojenne statki 
moskiewskie. Łapiński więc ułożył następu­
jący plan. Oddział polski miał wsiąść na in­
ny statek najęty i udać się niby do Anglii, 
w nocy zaś przesiąść do żaglowego statku, 
który on kupił za składkowe pieniądze i 
skierować ku brzegom Żmudzi. Na statku 
odpływającym do Anglii miał zostać oficer 
dobrze mówiący po niemiecku i sześciu żoł­
nierzy słabych, niezdolnych do żadnej słu­
żby. Ci ostatni, w czerwonych czapkach po­
winni byli pokazywać się jak najczęściej na 
pokładzie, aby wydawało się, że cały oddział 
znajduje się na okręcie.

2- go czerwca wszystkie przygotowania by­
ły ukończone, broń i amunieya znajdowały 
się na statku „Emilia", który wyjechawszy 
naprzód, stanął około wysepkij Hwen przed 
Sundem i oczekiwał tam przybycia polskiego 
oddziału w nocy z 3 na 4 czerwca.

3- go czerwca o 5 z rana oddział miał wy­
jechać. Pomimo wczesnej pory mnóstwo pu­
bliczności zebrało się dla pożegnania Pola­
ków, a gdy statek ruszył z miejsca, grzmią­
ce „niech żyje Polska" odezwało się z brze­
gów, a dagi wojennych okrętów salutowały 
odjeżdżających.

Około północy oddział przesiadł się na 
statek żaglowy „Emilia" i wyruszył na Wschód. 
W oddziale było 120 żołnierzy i 16 oficerów. 
Żołnierzom w dzień nie wolno było pokazy­
wać się znpełnie na pokładzie, tak, że niko­
mu przyjść na myśl nie mogło, że skromna 
„Emilia" zawiera we wnętrzu swojern oddział 
polski. Od Kopenhagi do Memla jest 600 mil 
morskich, robiąc więc po 80 mil dziennie, 
około 10 czerwca można było przybyć na 
miejsce. Po naradzie z kapitanem Wilkens’em, 
Łapiński postanowił wysadzić oddział na wą­
skim pasie ziemi, oddzielającym Kurischhaf 
(Kuryjska zatoka) od morza i stamtąd na

„Rzecz o r. 1863“ — według informacyi, 
które mu dyktowałem.

Byliśmy zatem „ministrami“ mając lat 23! 
(później był Kubala pomocnikiem komisarza 
Rządu Narodowego, a j a wtedy naczelnikiem 
miasta Krakowa, po Aleksandrowiczu).

Nie potrzeba, żebym tu odtwarzał główne 
wypadki; są one zkądinąd znane. Z mocy 
układu, któryśmy zawarli z warsz. Komitetem 
Centralnym, mieliśmy dalej prowadzić organi- 
zacyę, lecz zgoła nie było mowy o bliskiem 
powstaniu. Oczywiście było powstanie osta­
tecznym celem, ale wybuch zależał od warun­
ków, które są już podane w wymienionych 
drukach. Przytoczę je tu. gdyż są one niez­
miernie pouczające. Mianowicie; muszą być 
sprzyjające zewnętrzue okoliczności — mu­
si być organtzacya wykończeń i w broń 
zaopatrzoną — muszą wszystkie dzielnice 
polskie, cztery, przez swoje organizacye 
zgodzić się jednomyślnie na powstanie i jego 
rozmiary. Więc trzy zabory i o mig racy a 
wówczas jeszcze liczna, jako czwarta dziel­
nica. Brakło wszystkich tych warunków, a 
powstanie wybuchło. Fakt ten dowodzi, że 
tajna organizacya, spisek w celu powstania 
zawiązany, to jest morze, żywioł, którego 
wylew nie zależy od ludzkiej woli; żadna 
władza gdy się żywioł wzburzy, nad nim nie 
zapanuje. Gdy wskutek proskrypcyi Wielo- 
gookiego młodzież; sajuowntuie poszła w lacy

i do facto powstanie zaczęta; sprawa była 
rozstrzygnięta, szerzenia się wybuchu nie 
mógł już nikt powstrzymać. Cóż miał uczy­
nić Komitet Centralny? Proponowano, żeby 
wydać manifest z podpisami rozwiązujący or- 
ganizacyę; podpisani zaś, żeby się oddali 
rządowi rosyjskiemu, gdyż uciekając za gra­
nicę, zostaliby niechybnie przez najgorętszych 
okrzyczeni za zdrajców, za sprzedawczyków. 
Po latach można istotnie uznać, że tak po­
stąpić należało i powstanie beznadziejne 
w zaczątku urwać. Nie uczyniono tegoż dwóch 
wzglądów: raz, że mimo manifestu, takie by­
ło przekonanie, powstanie wszędzie za przy­
kładem warszawskich -dzieci wybuchnie, bę­
dą się bić bez ładu, bez dowództwa, a Ko­
mitet Centralny przeklinać. Powtóre miano 
nadzieję, wierzono, ufano w gwiazdę narodu, 
były widoki na broń, na zdobycie Modlina i 
arsenału z pomocą spisku w wojsku ros. 
A oył tu i trzeci powód; przewódcy porwa­
ni bjli także uczuciami desperackiemi i o- 
fiarftemi: stało się, młodzież poszła ginąć, 
więc gińmy razem, to nasz obowiązek. Oni 
też wszyscy zginęli, lub zaginęli na Sybirze.

My prowadziliśmy organizacyę*)  bez gorą­
czki — i bez nadwyczajnego skutku; skądże 
studenci mogli mieć po temu stosunki i wpły­
wy? Ale rzecz sama się propagowała. Sta-

ruszkowie I) y m i d o w i c z, Stefan M u ł k o' 
wski oczywiście nic nie działali, byli to lu" 
dzie niedołężni i idealiści Nam służyli tylko 
na firmę, za szyld, o tyle, o ile, a wszystko 
działaliśmy sami. Ja będąc członkiem Rady 
naczelnej, byłem zarazem w organizacyi 
setnikiem, umyślnie dla zmylenia śladów. 
Tyle co organizacyą zajmowaliśmy się pro­
pagandą ideowa, szerzeniem pism zakazanych, 
urządzaniem po warsztatach wykładów o hi- 
storyi polskiej itp. Jeszcze o socyaliżmie i 
kosmopolityzmie nie było słychać.

Jerzy Moszyński oskarża obok innych 
i mnie o pędzenie do powstania. Miała się 
rzecz zgoła inaczej. Jeszcze w grudniu 1862 
i w styczniu 1863 informowano nas z War­
szawy, że niema potrzeby przyspieszać 
robót, że o powstaniu zgoła jeszcze i mo­
wy niema. Nieprawdą też jest, jakoby Mie­
rosławski miał u nas jakikolwiek wpływ. 
Muszę tn wyjaśnić sprawę. Myśmy go mieli 
za bardzo utalentowanego mówcę, agitatora, 
po części i za jenerała zdolnego, ale za czło­
wieka wichrowatego i blagiera. Nadto od­
mawialiśmy zgoła emigracyi prawa do 
kierowania ruchem w kraju. Ale Mierosław- 
ki ufając w urok swojego nazwiska, nie 
pytał, czy go kto słucha, czy nie, tylko przy­
syłał rozkazy. Do mnie przybył zwolennik 
jego Czarnecki (był on potem w jednej wy. 
prawie, siedział jakiś czas z nami w Ołomuń-*> W r. 1862 przyp. wyd.
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łodziach dostać się do granicy litewskiej od­
dalonej nie więcej nad 2‘/t mili.

Jedenastego czerwca zbliżono się do lądu 
o cztery mile i posuwano się powoli, czeka­
jąc nocy. Na brzegach nie było widać naj­
mniejszego ruchu, tylko kilka łodzi rybackich 
rozciągniętych na piasku. Lądowanie miało 
się zacząć około dziewiątej.

„Lękam się, abyśmy wieczorem nie mieli 
jakiej burzy, rzekł kapitan Wilkens, powie­
trze bowiem jest duszne i gorące; dałby Bóg, 
abyście już jak najprędzej byli na drugiej 
stronie zatoki1'.

O pół do jedenastej, pierwszy transport 
już był na dwóch łodziach. Pożegnano się 
z kapitanem i odbito od statku. Już przy 
wsiadaniu morze nie było tak spokojne jak 
z rana i wiatr był przeciwny. Ledwie od­
płynęli paręset sążni od statku, pierwsza fa­
la uderzyła w łodzie i zerwał się wiatr sil­
ny. Pomimo usiłowań wiosłujących, zamiast 
przybliżać się do lądu, wiat?- odpychał od 
niego; bałwany uderzając o łódź w*ęksaą,  
którą ciągnęła łódź mniejsza do niej przy­
wiązana, zaczęły napełniać ją wodą tak, że 
żołnierze, pomimo nieustannego wylewania, 
mieli wody po kolana. Łapiński kilku strza­
łami z rewolweru dał znak okrętowi, aby się 
zbliżył. W Lem ogromny bałwan uderzył z 
boku i przewrócił łódź wielką. Z krzykiem 
rozpaczy trzydziestu sześciu ludzi zanurzyło 
się w wzburzonych falach." Pierwsza łódź 
trzymała się na powierzchni, ale lina przy­
czepiona do wielkiej łodzi, zaczęła ciągnąć 
ją na dół. Jeszcze chwila, a wszyscy byliby 
straceni. Łapiński porwał za siekierę i je- 
dnern uderzeniem odciął linę. Uwolniona od 
ciężara łódź w jednej chwili przybiła do sta­
tku. Zaledwo ludzie tam znajdujący się wy­
siedli na pokład, posłano majtków z łodzią 
na ratunek tonącym. Łódź wróciła z ośmiu 
uratowanymi i rzuciła się ponownie na miej­
sce wypadku. Nie było to łatwem w noc 
ciemną i przy wzburzonem morzu. Przywie­
ziono jeszcze czterech. Trzeci raz daremnie 
już szukano — wszystkich pochłonęła noc 
ciemna. Utonęło 24 osób.

Nie mając łodzi do lądowania, upadłszy na 
duchu tą klęską straciwszy piątą część oddzia­
łu, Łapiński postanowił wysadzić oddział 
swój na południowym cyklu wyspy Gottland, 
kapitanowi zaś Wilkensowi z bronią i amu- 
nicyą kazał wracać natychmiast do Kopen­
hagi. Rozmieściwszy żołnierzy, Łapiński po­
jechał do Wisby, stolicy wyspy.

Gubernator był widocznie nieprzyjemnie 
zdziwiony niespodziewanem zjawieniem się 
Polaków na wyspie wtedy, gdy wszyscy są­
dzili, że ąą już oni w Anglii. Ale w hotelu.
w którym stanął pułkownik, zebrało się 

cu, ożeniony był z lichą osobą, był bardzo 
przystojny, próżny, bez prawdziwego wy­
kształcenia, właściwie głupi).

Przywiózł mi całą skrzynię proklamacyi 
'rosławskiego, regulaminów, instrukcji i 

nominację na jakiegoś naczelnika w Galicyi. 
Ani się spytał, co ja na to? Myśmy uważa­
li tylko komitet Centralny za naszą 
prac.owitą władzę. Więc było naszym obo­
wiązkiem roboty i wichrzenia Mierosławskie­
go paraliżować. Nominacyę schowałem, a 
druki i papiery poszły do pieca. Mierosław­
ski mógł, jakiś czas myśleć, że on ma nas 
w ręku i po swojemu z tego się chełpić. 
Ztąd i inni mogli mniemać, że my jemu słu­
żymy. Gdy się przekonał o prawdzie, miał 
nas (a mnie dopiero!) za zdrajców. Więc 
też gdy przybył potem do Krakowa, myśmy 
przed jego oblicze nie zostali dopuszczeni,— 
chociaż Koszucki Kazimierz, mój przyjaciel 
i później mój dyrektor policyi w Krakowie 
był jego ulubionym adjutantem. Gdyśmy 
otrzymali wiadomość o wybuchu pow­
stania — oczywiście nie mogło powstać u 
nas — mimo przerażenia ogromnego — in­
ne uczucie, tylko jakaś szalona radość i 
duma: a więc bijemy się! Dalej musieliśmy 
uznać, że naszą rzeczą jest słuchać, być na 
rozkazy. Sądziliśmy też, że są środki, Upie- 
niądze i broń, że inaczej nie rozpoczęłoby. 
Szczegóły nie łatwo dodwdaiły. Sądziliśmy^ 

mnóstwo Szwedów dla wyrażenia współczu­
cia jego nieszczęściu.

Wieczorem tegoż dnia przyszedł rozkaz te­
legraficzny ze Sztokholmu, aby gubernator 
internował oddział polski na wyspie do chwili, 
aż przybędzie okręt wojenny szwedzki, któ­
ry na koszt rządu odwiezie ich do Anglii.

24 czewrca oddział polskizostałodwiezioDym 
do Londynu, a w sześć dni potem żołnierze 
byli rozpuszczeni.

Dyplomacya 
wohc polski w f. 1882.

Od schyłku szóstego dziesięciolecia ubie­
głego wieku wiedziała Europa, że Napo­
leon ID dąży do przymierza z Rosyą i do­
prowadzenie tego do skutku poczytuje za 
jedno z głównych zadań swej polityki. Przy­
mierze to, które dwom najpotężniejszym mo­
narchom ówcecenym miało zapewnić kie­
runek spraw światowych, mogło się było 
stać zbawczem dla polaków. Ob. panujący 
pragnęli zbliżenia się, a okoliczności nło- 
żyły się w ten sposób, iż na wzajem ner 
ciążeniu ku sobie Fracyi i Rosyi mogła bym 
Polska wygrać niemal za jednym zamachem 
wszystko, co w danych warunkach bez ry­
zyka i niebezpieczeństwa było do osiągnię­
cia. Dziś byłoby pustem fantazyowaniem 
obliczać do jakich swobód byłoby doszło 
Królestwo i Litwa, gdyby wybuch stycznio­
wy nie był, ku radości Prus i uciesze reakcyi 
rosyjskiej, zniweczył rozpoczętego szczęśli­
wie dzieła Napoleona. Znamy natomiast mi­
nimum tych swobód, gdyż stało się ono rze­
czywistością już w połowie r. 1862, a była 
niem całkowita administracyjna i prawo­
dawcza autonomia kraju. Możemy także przy­
jąć, że nie był ewentualnością fantastyczną 
zupełny powrót do stanu rzeczy z r. 1815, 
skoro dążył do niego otwarcie umysł tak 
obcy nieziszczalnym ułudom jak Wielopolski.

Trzy były czynniki, które w wysokim 
stopniu sprzyjały prowadzeniu przez Pola­
ków pokojowej polityki restauracyjnej. Czyn­
nikiem pierwszym było usposobienie Ale­
ksandra II. Młody cesarz, jak niegdyś jego 
stryj i imiennik, znajdował się w miodowym 
okresie swych wolnomyślnych sympatyi. Pra­
gnąc rządy swe upamiętnić wielkiemi dzie­
łami w stylu liberalnym, być dla poddanych 
swych cezarem łaskawym i wielkodusznym. 
Polakom jeśli nie sprzyjał, to nie żywił też 
do nich szczególnych uprzedzeń. Czynnikiem 
drugim było wprowadzenie przez Napoleona 
do polityki międzynarodowej nowego pier- 

że będzie i morska wyprawa na Potęgę i 
ze wschodu, bo przejeżdżał przez Kraków 
pułkownik Miłkowski (T. T. |Jeż) i z nami 
konferował. Należało zatem zbierać oddziały, 
brroń, konie, pieniądze, bieliznę, ubrania i 
wyprawiać i wysyłać pod rozkazy wskzanyc 
ludzi,

Był zawrót głowy i urwanie głowy. I trze­
ba pomyśleć, że kierownictwo było właści­
wie w rękach dwóch, młodzieńców, którzy 
przecież na wojskowości, na administracji 
itd. zgoła znać się nie mogli. Ale bywają 
czasy, że młodzieńcy musieli wszystkiego po­
dejmować i ani im przez myśl nie przeszło 
pytanie, czy podołają. Trzeba, musi być i 
koniec, bo zresztą innych niema, a posłuch 
jest, a Komitet Centralny, wielki, potężny, 
prawowity nie do kogo innego tylko do nas 
się zwracał.

Do działania trzeba było firmy — więc 
Komitet Cent, i organizacja; trzeba też pie­
częci i trzeba było o tem decydować, więc na 
własną odpowiedzialność przyjęliśmy herb 
potrójny: orzeł, pogoń i archanioł Michał; 
myśmy wierzyli w Ruś Zaleskiego i Czaj­
kowskiego i w hasło: wolni z wolnymi, ró­
wni z równymi.

Dla wyprawy do obozu Kurowskiego 
w Ojcowie potrzeba było dowódcy.

Zkąd go wziąść? Dowiadujemy się, żejw tar- 
uo wekiem jest jakiś szlachcic, podobno ma- 

wiastku w postaci ..zasady narodowości’*,  
której powodzenie uważał władca Francyi 
za sprawę osobistą. Czynnikiem trzecim i naj 
ważniejszym były żywe sympatye polskie 
w narodzie francuskim, które sprawiały, że 
przymierze między obu państwami nie mogło 
dojść do skutku inaczej, jak po uprzedniem 
zaspokojeniu przez Rosyę uprawnionych ży­
czeń polskich.

Napoleon zrozumiał wybornie to położenie 
i zmierzał konsekwentnie po drodze, na któ­
rej otwierały się dla nas widoki nieznanej 
pomyślności. Z natury rzeczy wynikła, ż© 
ferment patryotyczny nad Wisłą godził się- 
z jego zamiarami o tyle tylko, o ile nie wy 
łaniały się z niego dążenia przeciwpaństwowe. 
Z chwilą gdy ruch narodowy polski zaczy­
nał objawiać dążność do oderwania się od 
Rosyi, stawał wpoprzek porozumieniu gabi­
netów petersburskiego i paryskiego — i n- 
daremniał przyjacielsko-dyplomatyczną akcję 
na rzecz Polaków. To też od pierwszych 
wystąpień stronnictwa ruchu w Polsce rząd 
napoleoński zajął wobec niego stanowisko 
zdecydowanie nieprzychylne, nie otwierające 
pola do żadnych wątpliwości i złudzeń. Już 

kwietniu 1861 r. „Monit aur", dziennik 
óędoww ogłosił artykuł, uprzedzający opi­

nię -.7 aa, że „rząd nie popiera nadziei
Pob • .órych zaspokoić nie może1*,  że
„szla„ ;e uczucia cesarza rosyjskiego uważa 
za dost oczną ręko nę, iż zechce polepszyć 
stan Polski" i „należy pragnąć, aby temu 
nie przeszkodziły drażniące manifestacje’*;  
równocześnie zaś konan) francuski w War­
szawie otrzymał poleceni?, by iaknajusilniej 
doradzał Polakom umiarkował!”- Tej polity­
ce ochładzania złudzeń pozostał
rząd Napoleona III wieru> iły okres
przygotowań do powstania. "ofnął się
nawet przed środkami tak su- jak
aresztowanie w Paryżu pod ko. cc . 1862 
Godlewskiego i Ćwierciakiewicza, przybyłych 
po zakupno broni i wydanie ambasadzie )- 
syjskiej znalezionych przy nich papierów. 
Gdy wreszcie, mimo wszystko, powstanie wy­
bucha, rząd francuski nie traci nadziei, że 
zostanie ono rychło stłumione i nie prze­
szkodzi dalszej realizacyi „jednego z naj­
większych przymierzy". Minister Billaut, in­
terpelowany 5 lutego w Izbie prawodawczej 
o znaczenie powstania polskiego, nazywa je 
„dziełem namiętności", które „sprowadzić 
może tylko klęski na nieszczęśliwy kraj". 
Ks. Wł. Czartoryski, posiadający dobre in­
formacje z Tuilleryów, donosi Komitetowi 
stronnictwa Białych w Warszawie, że po­
wstanie uważane tam jest za czyn niero­
zumny i opłakany, że pokrzyżowało naj- 
zbawienniejsze zamysły cesarza, który przez 

jor z wojska austr., Dąbrowski. Samo na­
zwisko już znaczy. Sprowadzamy go — ale 
okazało się, że to nazbyt wielkie“zero. Poleco- 
cono uam byłego wojskowego(!) Lip czy ń- 
skiego, brata posła. Figura żadna, stary 
lekkoduch, nie podobał nam się, ale się pod­
jął. Zresztą szło tylko o porządek w Krako­
wie i doprowadzenie do Ojcowa; pozatem 
już nie na nas spadała odpowiedzialność. 
Zrobiliśmy z nim układ, że ma być tylko 
prowizorycznym dowódcą, aż do Ojcowa, 
tam oddział oddać i siebie jeżeli zechce.

Zawiadomiliśmy Kurowskiego, że L. niema 
żadnej nominacyi. I wyruszyły krakowskie 
dzieci, uniwersytet i rękodzieła.

My prowadziliśmy dalej roboty. Dowiadu­
jemy się naraz, źe Lipczyński kazał sobie 
zrobić pieczęć z napisem: Naczelny dowódca 
itd. Zdjął nas gniew i obawa. Byłem chory, 
lecz pojechałem zaraz do Ojcowa fiakrem, 
(z Wyleżyńskim z Podola) Acb, byłem w pol­
skim obozie. Przybyłem pod wieczór koło 5, 
ale jeszcze za dnia. Wiara, bracia, koledzy 
odbywali ćwiczenia mustry i marszów, ubra­
ni, jak który zdołał. Kurowski kazał zawo­
łać Lipczyńskiego, oddać pieczęć — i na 
tem skończyła się jego karyera; przynajmniej 
ja o nim nigdy nie słyszałem. C. d. n.
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wpływ na gabinet petersburski spodziewał 
się uzyskać dla Polski znaczne ustępstwa, 
że o interwencji zbrojnej Napoleona nawet 
marzyć nie można i że jedynie natychmia­
stowe przerwanie walki może jeszcze sprawę 
polską uratować.

Dwa inne wielkie mocarstwa Europy, 
Austrya i Anglia, uznawały, że w interesie 
ich nie leży ani dojście do kompromisu 
polsko-rosyjskiego, ani zupełne wybicie 
się Polski na wolność. Odpowiadała ich 
interesom Polska nieuspokojona i wiecznie 
szamocąca się w pętach, „nie mogąca ani 
amizei, ani zwartwychwstać“, Polska, przy­
troczona do rydwanu rosyjskiego i nieu- 
stannem szarpaniem się bieg tego rydwanu 
hamująca, Z poglądem tym nie tajono się 
zwłaszcza nad Tamizą. W r. 1862 lord Na- 
pier pisał do jednego z Polaków, że byłoby 
„szaleństwem1* ze strony Anglii pomagać 
Polsce do odzyskania niepodległości, a w tym 
samym roku lord Derby mówił w Izbie pa­
nów: „Obowiązkiem Anglii byłoby zmusić 
Polaków do uległości Moskwie, gdyby zdo­
łali się własnemi siłami wyswobodzić. Nie 
jest naszą rzeczą wskrzeszać Polskę, gdyż 
Polska w ręku Rosyan, to osłabienie Fran­
cyi w Europie**.  „Z drugiej strony — doda­
wał szlachetny lord, snując dalej złotą myśl 
wielkobrytańskiej etyki publicznej —częste 
powstania Polski leżą w interesie naszym, 
te konwulsye bowiem nieszczęśliwego narodu, 
który ani umrzeć, ani zmartwychwstać nie 
może, nie pozwalają Rosyi stać się niebez­
pieczną. Wygaśnięcie miłości ojczyzny w ser­
cach polskich byłoby klęską dla nas i dla 
Austryi: Rosya, uwolniona od fermentu pol­
skiego, stałaby się zbyt silną i mogłaby 
bez przeszkód porozumieć się z Francyą’*.  
To stanowisko znalazło następnie wyraz w 
cynicznej tormule Palmerstona: „Przysługuje 
nam prawo mieszania się do spraw Polski — 
nie jesteśmy jednak do tego obowiązani**.  
Tak pojmowała Anglia swój mandat z r. 1815.

Prusy zwracały od początku baczną uwa­
gę na zaburzenia w Polsce, a ze szczegól­
nym niepokojem śledziły postępy polityki 
kompromisowej Rosyi wobec Polaków. W prze­
łomowym momencie, który na wiele pokoleń 
rozstrzygnąć miał o naszem dźwignięciu się 
lub upadku, wychyliła się tam na widownię 
monumentalna i ponura postać człowieka, 
który na gruzach naszej sławy założyć miał 
fundamenty pod przewagę polityczną swego 
kraju. Był nim Otton Bismark

Już w r. 1861, jako poseł pruski w Pe­
tersburgu, zaznaczył Bismark otwarcie swą 
żywą niechęć do Polaków i do Wielopolskiego, 
i przy każdej sposobności zachęcał rząd ro­
syjski do porzucenia wobec Polski polityki 
ustęptsw, a wkroczenia na drogę „zbawiennej 
surowości**.  Objąwszy 24 września 1862 r. 
ster rządu pruskiego mógł tem intensywniej 
zająć się sprawą polską. Wiszące w powie­
trzu powstanie nasuwało arcypożądaną sposo­
bność do urzeczywistnienia rozlicznych zamia­
rów, jakie się snuły w tej śmiałej i jednocześnie 
praktycznej głowie. Dwie wielkie myśli do­
minowały tu w tej chwili nad innemi. Pierw­
szą było: „zerwać jakimkolwiek sposobem 
„serdeczne porozumienie**,  które wiązało się 
od kilku lat między Napoleonem III i Ro­
syą i utrwalało się coraz bardziej, dzięki 
rosnącemu na dworze petersburskim wpły­
wowi stronnictwa „zachodniego**,  a właści­
wie francuskiego. Drugą: nie dopuścić do 
unormowania współżycia Polski i Rosyi. 
Powstanie miało umożliwić Bismarkowi osią­
gnięcie obu tych celów.

Nastrój, jaki wobec Polaków zapanował 
w Petersburgu i zmiany, jakie od kilku 
miesięcy zaszły w Warszawie, do głębi 
przejmowały ministra pruskiego niepokojem. 
Ludny i bogaty kraj, graniczący z Prusami 
na ogromnej przestrzeni, posiadał już cał­
kowicie polskie rządy, których utrwalenie 
zawisło było jedynie od tego, czy Wielopol­
skiemu uda się pokonać stronnictwo ruchu. 
Już samo utrzymanie się autonomii Króle 
stwa musiało przerażać^ Bismarka, a tymeza
Wydawca; Tow wydawoicre. 

sem sprawa polska gotowa była odnieść 
nowe, dalej sięgające sukcesy. Nie były taj- 
nemi w Berlinie marzenia w. ks. Konstan­
tego o stworzeniu nad Wisłą sekundogeni- 
tury rosyjsKiego domu cesarskiego, marzenia 
które popierało liczne i wpływowe stron­
nictwo na dworze petersburskim, któremu 
zasadniczo nie był przeciwny sam cesarz 
i które znajdowały sympatyczny oddźwięk 
w Paryżu. Baron Theremin, konsul pruski 
w Warszawie, w relacyach swych wcacał 
raz po raz do tego przedmiotu, zapewniając, 
że jeśli stronnictwo Czerwonych zostanie 
rychło pokonane, to plany wielkiego księcia 
urzeczywistnią się w niedalekiej przyszłości. 
Bismark pojmował, jakie następstwa musia- 
łoby to za sobą pociągnąć. Niezawisły tron 
polski w Warszawie, na którym zasiadłaby 
dynastya rosyjska, stałby się punktem przy­
ciągającym nietylko dla Poznańskiego i Ga­
licyi, ale dla całego słowiańskiego zachodu, 
a w najgorszym razie taką siłę atrakcyjną 
przedstawiać mogło nawet autonomiczne 
Królestwo, które istniało już od pół roku. 
Pogodzona z Polakami Rosya, zyskując 
trwałe bezpieczeństwo od zachodniej granicy 
i rzeczywisty tytuł do moralnego przewo­
dnictwa w Śłowiańszczyźnie, ujrzałaby dla 
wielkości swej perspektywy wręcz zawrotne. 
Sprzymierzona z nią Francy a, ta Francya, 
której Bismark nienawidził i której władcę 
uważał za koronowanego wodza rewolucyi, 
załatwiłaby ostatecznie kwestyę włoską, sta­
łaby się panią morza Śródziemnego i przy­
stąpiłaby niezawodnie do realizacyi myśli, 
która tkwiła na dnie całej polityki Napo­
leońskiej: do odzyskania granic Renu. Plany 
te, tak złowrogie dla Prus, podcinające ich 
aspiracye wieikopaństwowe u samego ko­
rzenia, zawisły były w tej chwili całkowicie 
od obrotu wypadków w Polsce.

D atego też niczego teraz Bismark nie 
obawiał się tak, jak zwycięstwa Wielopol­
skiego i niczego tak gorąco nie pragnął 
jak, żeby powstanie nie zostało rychło stłu­
mione. Wiedział, iż ks. Gorczakow w Pe­
tersburgu, a w. ks. Konstanty i Wielopolski 
w Warszawie, spodziewali się, że potrafią 
szybko pokonać siły powstańcze. „Margra­
bia będzie wtedy wszechmocny — donosił 
poseł pruski — i przerobi Polskę na swoją 
modłę**.  Ta możliwość przerażała Bismarka. 
Wołał był w pewnych okolicznościach do­
czekać się zwycięstwa polskiego ruchu, niż 
doraźnego jego stłumienia, któreby zostawiało 
jeszcze otwartą perspektywę pogodzenia się 
i wspólnego działania Polski i Rosyi. Dla 
Prus, jak się parokrotnie wyraził, zjedno­
czona z Rosyą Polska w. ks. Konstantego 
byłaby niebezpieczniejszą od niepodległej 
czerwonej Polski Mierosławskiego.

Kierunek polityki Bismarka rysował się 
jasno. Rozerwać nawiązujący się węzeł po­
rozumienia Francyi z Rosyą, nie dopuścić 
do pogodzenia tej ostatniej z Polską, wzno­
wić rozbite przez wojnę krymską „przymie­
rze święte**,  a może także osiągnąć przy 
sposobności uregulowanie „niewygodnych 
granic**  Prus od wschodu — to były główne 
postulaty tej polityki. Jeżeli nawet tak ge­
nialny mąż stanu nie mógł przewidzieć 
w pierwszej chwili, jakiemi środkami uda 
mu się dojść do zamierzonego celu, to na­
tomiast zdawał sobie wybornie sprawę z tego, 
co musiałoby go od niego oddalać. W myśl 
tego rozpoczął akcyę z największym pośpie­
chem. Szeroko zakrojona intryga w Króle­
stwie miała z jednej strony podniecać nie- 
przejednalność polskiego stronnictwa ruchu, 
z drugiej podkopywać wszelkiemi sposobami 
stanowisko „polskiego dworu**  w Warszawie, 
posuwając się aż do podziemnych oskarżeń 
w. księcia o zdradę państwa. Równocześnie 
w Petersburgu wystąpił Bismark z inicya- 
tywą aktu, który, pośrednio, miał zadać sta­
nowczy cios Polsce, Napoleonowi i odradza­
jącej się Rosyi, który w falach reakcyi miał 
zatopić pierwotne idee Aleksandra II. Aktem 
tyra była konwencja wojskowa, zawarta taj­
nie między Prusami i Rosyą 8 lutego 1863 r.
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Nigdy później nie rozwinął złowrogi 
junkier pomorski tyle zdesperowanej stanow­
czości i tak gorączkowego pośpiechu, jak 
przeprowadzając to brzemienne dzieło. Przy­
jaźń pruską trzeba było narzucić w Peters­
burgu, gdyż w danej chwili wszystko było 
jej tu przeciwne. Forma tej przyjaźni była 
upokarzająca: ofiara tajnego przymierza bro­
ni przeciw polskim oddziałom powstańczym 
godziła wszak w miłość własną wielkiego 
mocarstwa. Wszystko to gracz szczęśliwy 
zdołał pokonać. W chwiejnym umyśle Ale- 
leksandra umiał wywołać najgroźniejsze 
widma dalszego rozwoju polskiego ruchu, 
straszył Litwą i odwoływał się do wypró­
bowanej, tradycyjnej wspólności interesów, 
niewyczerpany był w argumentach, iż „sta­
nowisko obu dworów wobec rewolucyi polskiej 
jest faktycznie takie samo jak położenie 
dwóch sprzymierzeńców, w których godzi 
wspólny nieprzyjaciel**.  Rzeczywistość, nie­
stety, wzmacniała te argumenty. W samą 
porę przychodziły drażniące artykuły gazet 
zagranicznych, które nie mając zresztą po­
jęcia o istotnym stanie rzeczy, w ten nie- 
kosztowny sposób dawały upust swoim sym- 
patyom dla Polski. Aleksander widział wy­
raźnie, że Rosya w danej chwili nie ma 
nigdzie nietylko sprzymierzeńców, ale nawet 
przyjaciół i że jedyny możliwy związek 
z Francyą, z takim trudem podtrzymywany, 
będzie musiał prędzej czy później rozerwać' 
się właśnie z powodu polskiego powstania. 
W tem osamotnieniu i rozdrażnieniu, w go­
dzinie rozterki, przyjął dłoń, wyciągniętą 
ku sobie z Berlina. Mimo jawnej niechęci 
dworu, mimo sprzeciwienia się Gorczakowa, 
konwencya doszła do skutku. W pamiętnym 
dniu 8 lutego, w dwa tygodnie po nieszczęsnem 
wyjśeiu polskiej młodzieży w kampinowskie 
lasy, podpisany został akt, który napowrót i na 
długie lata spoił w przyjaznym uścisku dwóch 
możnych sąsiadów — ów akt fatalny, który 
w swych dalszych następstwach miał stwo­
rzyć erę nieznanej dotąd potęgi Prus, a dla 
nas stać się punktem wyjścia do nowego o- 
kresn niedoli.

A. Chołoniewski.

Zpoezyj Mieczysława Romanowskiego*)  

Prośba o Orfa.
Sam krzyż? O! krzyża nie dawaj mi, siostro! 
Z pierwszą jam marzeń i uczuć godziną 
Wziął krzyż i ciernie w sercu tkwiące ostro- 
Jak mi to brzemię cięży?-wiesz, dziewczyno.

A jeśli krzyż mi wyszyć chcesz koniecznie, 
Wyszyj-że Orła na odwrotnej stronie -■ ( 
Orła, co biały, a ku słońcu wiecznie
Patrzy — i trzyma miecz ostrzony w szponie,

Dość już tych modłów bezczynnych do Boga! 
Walk nam nie wolno dla krzyża pominąć!
Jam ptak-od Boga szablę mam na wroga; 
Mnie walczyć-w walce, patrząc w słońce, ginąć.

Czy wiosna?
Skąd lecą ptacy? lecą z daleka, 

W powietrzu gwarzą radośnie.
Czy to już wiosna? Serce jej czeka, 

Śni nieustannie o wiośnie.

Czy już zielone pola, dąbrowy ? 
Czy czas wyruszyć na boje?

Jeszcze na błoniach lśni puch śniegowy 
O! ucisz, serce, sny twoje.

I ty, mój koniu, czekaj spokojny, 
Masz siano wonne we brogu.

Lecz ty się z wiosną gotuj do wojny. 
Z orężem czekaj nas, wrogu!

1) Poeta Mieczysław Romanowski padł wpotyczoe 
pod Józefowem 24 kwietnia 1863 i został przez Mo­
skali rozsiekany, tak, że szczątków ciała zebrać nie 
było można.

Drukiem Aleksandra Wippera w Krakowie


